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HR. CIANO 
zleć Mussoliniego, miano­

wany został szefem refe· 
ratu prasowego w prezy. 
- djum rady ministr~w. 

Hitler miał być aresztowa 
w przeddzień nominacji na kanclerza Rzeszy - Proces przeciw rzekomym 

podpalaczom odbędzie sit:. w gmachu zniszczonego Reichstagu 
Wielkie 1nonewru loinic:ze w l'lonochju1n 

Londyn, 4 sierpnia. Berlin, 4 sierpnia. 'od czasu wpjny światowej, albowiem I wym, które eksp.lodując, wy~aj~ głośną 
z Nowego Jorku donoszą, że wycho- W związku z rozwiniętą propagandą Niemcy nie mają prawa posiadać samo- 1 detonację, lecz me wyrządza1ą zadnych 

dzący tam w języku niemiecikim dzien· na rzecz równouprawnienia Niemiec w lotów wojennych. szkód. . . • 
:ndlk soojailistycz.ny „Vorwarts" zamiesz· dziedzinie zbrojeń powietrznych odbę- O godzinie 10-ej rozpocznie się bom· _Na kilka mmut przed atakiem ludno~ć 
cza wywiad swego korespondelllta z b. dą się dziś wielkie manewry lotnicze w bardowanie Monachjum przy pomocy miasta zaalarmowana ~ost~nłe sygnała: 
prezyidenłem policiji pruskiej, Grzesiń-1 Monachium. W manewrach tych weź- zaimprowizowanych „bomb papiero- mi syren, trąbek i gw~zdkow, w~zelk1 
Skim, który przebywa w iedinem z '\l.Zldro- 1 mie udział kilka eskadr samolotów oso- I wych", które zrzucane będą na wszyst- ruch na ulicach zostame na przeciąg 2 
Wk. f.raincuslcich. . bowych, które zostaną na czas trwania · kie ważniejsze budynki i gmachy pub li- godzin wstrzym_any. . . . 

Grzesińisiki oświiaidozył, że w przed· I ćwiczeń zamienione na samoloty wo- I czne. Wszyscy m1eszkancy będą mus1eh 
<bi.eń nominacji Hitlera na. ika.111clerza, l jenne. . . r' Ogółem. zuży!ych zosta~ie _11,000 I zostosować si_ę ~Ciśle do wskazó~ek 
ZAMJERZAL ON ARESZTOWAć GO. I Nalezy zaznaczyć, ze manewry te- tego rodzaJU pocisków, zaw1eraJących władz, zupetme Jak podczas prawdziwe 

P!'·etnier pruski Braun, wy!'aził swą zgo· 
S!prawa bviła niemal już pr.zesądzona l go rodzaju odi.ędą się po raz pierwszy petardy o slabym ładunku wybucho- 1 go ataku powietrznego. 

~~~=.r:;t~·~!~ Krwawa tiaged1·a pod Poznan·em 
lińskieJ w razie uwtęztema Hitlera, wo-

bec czego ~tu ;:u:,an~e:~::~a. Urzędnik gminny zabił oficera, ciężko zranił komornika 
Według pogłosek, kurwjącyoh wśród ., apl.tkanta POCZem Sam POZbaw·lł s·ID z· YCi!:a 

berlińskich kół politycznyoh, iproces · I ' . ~ "' 
przeciwko domniemanym podpalaczom Poznań ·4 sierpnia. Przebieg zajścia jest następujący: ł i Osowska, mając pewne pretensje ma-
Reichstagu, !który ma się rozpocząć z (PAT) Miejscowość .Żabikowo pod Zamieszkały w Żabikowie rewizor mię- terjalne do ttadyniaka dochodziła ich 
tkońcem bieiżąogo miesiąca, odbędzie się Poznaniem byla wczoraj wjdo nią sa Józef ttadvniak utrzymywał bliżśzą na drodze sądowej. 
prawdopodobnie w gmachu spal0nego i krwawej trage.dii na.jJe egzekq.cil z - znaiomoSć z Eugenią Osowską. Stosun-
męścloWo odrestaurowanego parlamen- tutu wyroku sądowego. ki między nimi ostatnio rozluźniły się WczoraJ wieczorem na polecenie są-
ta. - Na prawdopodobieństwo tych po- · du w mieszkaniu ttadyniaka zjawił się 
głosetk zda.je się wsikazywać frukt ;pr.ze- komornik Przestalski, aplikant Snopek 

·rwania dalszyich robót irestauracyijnych. liroz' na rozruchy. \V Strassburgu oraz porucznik 37 pp. Mikurda, brat 
Rząd Rzesizy praigtnie nadać proceso- li Osowskiej. 

wi jaknrujwiększy rozgłos, a skazanie rze ~ &. &. &. Rzeczy Osowskiej, znajdujące się w 
komyoh podpailaczy na mieljscu domnie· ~tor.:io poli.:ii ~e strej"uja.:vmi rouotniuilmi mieszkaniu ttadyniaka załadowano na 
Ulanei 2Jbrodni, miaiłoiby znaczenie sym· Paryż, 4 sierpnia. I Przed giełdą pracy gromadzą się liczne samochód. 
boU.czne ii byłoby argumentem w propa· Ze StraiSsburga donoszą, że ruch rz~sze straj~ujących, wśr?d który~h pa· Gdy auto miało ruszyć, wybiegł z 
gandzie wewnętrznej. Pirojekt zaar.anżo· strajkowy przybiera coraz większe roz· nuJe nastróJ za utrzymamem straJku za mieszkania ttadyniak i począł strzelać 
warua procesu w &palonym gmachu miary. wszelką_ cenę. . z rewolweru. l(omornik Prze~ talski . i 
Reiohsta:gu miaA wyijść rzelkomo od Goh· Dziś do strajku przyłączyli się robot- W k1lk~ punktach miast~ doszło do 

1 
aplikant Snopek zOstali ciężko ranni. 

beilsa. nicy miejskich zakładów użyteczności starć ~ pohc1ą,. w czasie ktorych Jeden j Istnieje obawa 0 ich życie. 
Podobno HiUer ustosunkował się doJ publicznej. W elektrowni i gazowni pra urzędmk pollcy1ny został ranny. 

tego projektu bardzo przychylnie. cuje tylko niewielka ilość robotników. Dokonano kilkunastu aresztowań. 1 J3ównież Mikurda z.ostał ciężko ran· 
Zaburzenia zostały zlikwidowane przez . ny 1 w drodze do szpitala zmarł. 

St I d 
• k b' t policję konną, która niejednokrotnie by- Po dokonaniu tych czynów Hady­r as z ny cz·yn m o e1 o 1e y„ ta zmuszona do szarżowania białą bro- niak zabarykadował się w mieszkaniu 

, nią. i dwoma wystrzałami pozbawił się ży. 
fttóro stro,;iło śródło utr~vmonio Komitet strajkujących zwrócił się cia. Na miejsce tragedji zjechała po!i-

. I ódi, 4 sierpnia. I Krzyk grozy ro~legt się na uli<.y. telegraficznie do ministerstwa pracy z cja i wladze sądowe. 
0~ Tra~~cyw~ad~ samobru Rw~ooski~zrcmo~ Oku~o~~.p•ro•ś•b•ą•o-ar•b•it•r•u···----•••••••••nmmmmmnnmm• 

stwa zdarzył się wczoraj na ul Dru- iż była to właśni~ Kluczyńska. Młoda 
karska 2, (dawniej Cymera). W domu kobieta miala na utrzymaniu młodsze 
przy ulky Limanowskiego 39 mieszka rodzel1stwo. n~~atnio ~traciła prac·: Z 
Marja Kluczyńska, młoda 29-letnia ko- depresji, że postanowiła targnąć się na 
bieta. Okna tego demu wychodzą ·na tego powodu wpadla w stan tak silnej 
ul. Drewnowską. I oto wczoraj wie- życie. 
ozorem przechodnie ujrzeli, jak otwo- Pogotowie ratunkowe przewiozło ją 
rzyły sit; okna na m T)iętrze, stanęła w w stanie beznadziejnym do szpitala św. 
nich jakaś kobieta i w chwilę później Józefa. 
skoczyla w dół. 

Walka z bandytyzmem w Ameryce 
Narady prezydenta Roosevelta z prof. Moley'em 

Londyn, 4 sierpnia.) zagranicznej, otrzymał misję wytępie-
Z Nowego Yorku donoszą, że w let- nia bandytyzmu, jest żywo komento­

niej rezydencji prezydenta Roosevelta, wane w kołach politycznych, które pod 
ttydepark, odbyła się narada pomiędzy kreślają, że to wydarzenie zbiega się 
prezydentem a prof. Moley'em w spra- z powrotem sekretarza stanu ttulla. 
wie zwalczania bandytyzmu. Stosunki między ttullem a Moley'em 

Prezydent polecił Moley'owi prze- są bardzo naprężone. Sekretarz stanu 
studjowanie w ciągu 6 miesięcy metod miał podobno zagrozić swą dymisją. 
skutecznej walki z przestępczością i o- • • 
pracowanie odnośnych projektów usta-1 Molhsoo ponown1e 
wodawczych. Jak wiadomo, bandy- h ł 
tyzm przyb ra t ostatnio tak wielkie roz- zac orowa 
miary, iż wzbudził poważne zaniepo- Londyn, 4 sierpnia. 
koienie w a merylrnriskich ko!ach rzą- Z Nowego Jorku donoszą, że lotnik 
clowycb. Mollisson doznał, podczas ban ki etu, wy 

i d ru!! ici zaś ~trony faki , że prof. ' danego na cześć iego i iego 7nny , po· 
Molcy. kt(Jr~ dn~ v J 1o :as za jmo wał sie nownie wstrzą 1; ;i n'2rwow ea : 11,u ~ :ał 
n·-:- nrnl wytqcz11ie zagadnieniem polityki być przew!uivn .:o szpitc..l a 

ARSEnAta WYbECll\łi w POWIETRZE 
30 ludzi poniosło imi4P.rć 

Londyn, 4 sierpnia. 
Z Nowego Jorku donoszą, że arsenał 

wojskowy Campo del Marte pod Ma­
nagua w Nikara.gui wyleciał w powie­
trze. 

W katastrofie tej zginęło 30 ludzi z 
odwachu, strzegącego magazynu. · 

Ludność, obawiając się dalszych wy­
buchów, uciekła z miasta i obozuje na 
wolnem polu. 

WIELKI POżAR FABRYKI W BIELSKU 
Straty wynoszą 70 tysięcy złotych 

Bielsk, 4 slerp,1ia. 
Nocy ubiegłej powstał pożar w fa­

bryce wyrobów drewnianych firny 
„Smrek" na Dolnem Przedmieściu \V 
Bielsku. Fabryka ta należy clo Włady­
sława Umlaufa, Herma:na RJsenberga, 
Aleksandra Gryinbergai Ernesta Strau­
sa. 

Pożar lniszczyl doszczętnie dwa bu­
dynki drewniane z maszynami. baraki 
robotnicz.e, warsz ta ty stolarskie. moto­
rv elektrvczne i większą ilość desek i 
·! r7C\P Oo:ó1ne r.ir!>fv wynoszą 70.000 
-· •f).'· ·"i. f:ihrvka hvła ub2znieczona. 

„ .; ·· • · · ··· ! P„ · ,, .,1,.."ndobnie '":"kw 

tek krótkiego spi~cia lub samozapalenia 
się trocin. • 

W akcji ratunkowej braty udział 
wszvstlde okoliczne straże pożarne. 

Zgon nestora 
dziennikarzy amer •!„ańskich 

Paryż, 4 sierpnia. 
Zmarł w wieku lat 80, nes tor dzien· 

nikarzy amerykańskich w Paryżu, Stod­
dard D2vey. Był on korespondentem wo 
je!1lnym pism amerykańskich w czasie 
wojny francusko-pruskie j w r. 1880 i w 
latc:::h 1914-1918, 



1938 

'rnmi~Wi~a 1i~~n~it ~erutem uaili ~an~n~iei 
Trzykrotnie nagrodzona Zof ja Manolescu została skazana 

na 10 lat wl~zienia 

Mussolini walczy z„. 
makaronem 

(sb) Mus:sol..iini wsiz.czął o·statnio rtie­
zw-ykłą · kampan~ę. 

Postanowił on od0zwyczaić włochów 
od jedz.enfa malka:ron6w. 

Ja.k w~adom.0 1 maikaron jesit „1t1a.1"odo• 
wą" potrawą wfoch6w, to tet zamiar 

fs,b) Rumuńskie miasfo Braila ppru· 1 Goldenberger. I Mimi ,wyj~chda do Bukare1sztu, gdzie Mus·solin•etgo bę1dz,i~ trudny do W!prowa· 
szo•ne zo.stało prz.ed kilku dniami wiel·ką I· Naipa'1y ba:n.dycki·e i włamania w Bra . miał~ tyle bę~cze'1nofoii ie dwukrotnl6 dz.eniia w życie. P·rzyczyna, któ•ra s:kło· 
sensac.ją. Koło pań w Braili, post~nowi· · Uł stały się w ciągu okresu czas•µ, kiedy $lan41ła do ~onkursu pł.ktio~~· Zyskała niła MussoL~nie,go do odizwycz.aiecnia lud• 
ło urządzić wielki festyn, z którego do· Golden:berger stanęła na czele szajk.i - ona wówczas dwukrotnie pterwszą na• ności włoskiej od makaro111U, jeS't chęć 
chód miał być ptrzenaczony na cele do· rzeczą niemal codz·ienną. grodę. uiprawian.ia we Włos·z.eoh rytu. 
broczynne. Policj.a nie była jednaik nigdy w Sita• Poticj.a da.remn'ie poszukiwała bandtt S „.1 · ..ift:e "·i'·ę pod uinrawę 

ł W k , k' R · · · • • d ł · cL • zcze:;:o me na.....,, " ·r Ze.powiedziańa zabawa wywo a1.a tein nie ustalić sprawcy zbrodni. · szys1t 1e . 1. ys~w Ja) nie iposia .a a,. WJ..e z1a a rytu Lombardja, jednak trzeba m'.aleźć 
w:ięk·sz;.e zadekawi·enie, i,ż punktem kul· J z:brocLnie dokonywała w S!POsób nas·tępu· Je~ak, ze ma na lew.em ramieniu z~a· odpowiednie źródło zbyfu ryzu. Ostat· 
mi.nacyjrnym miał być wybór „Miss Brai· : jący: Zawierała ona w nocnych lokalach mię, pozos~a~e od. kuli rewol~':rowei. Inio więc odbył Mussolini naradę z leika.­
la". - Zabawa udała się znakomicie,' znajomość z bpgatymi mężczyznami, .z•a· Gdy Mr·mi ~ro~t~a do Brailt1, uhr~ła rzami, którzy obiecali poprzeć j~o za· 
poczem iprzystąpiono do wyboru naj· '. pmszon.a przez mch, udawała się do w;ys01ki': rę:kawJcz!k1 1 przez. cały cz~ tc~ miary i uświadomić tudno~ć 0 korzy· 
pięknieij:sze.j mie·szkaJ11ki miasta. l ich mies.zkan.ia, a gdy oHara zasnęła, Mi me .z·~01·mow~ła. Te. w:Iaśn1e rękaw.1~Zik1 śeiiach, wynikają.cych ze spożywanfa ry· 
Uwagę wszystkich zwróciła jakaś ttie mi wpuszczała członków swei bandy. zwro~1ły ;uwa.gę ~oltc;t, k1~ra11 P.owzięła ż.!u. _ Po szeregu prowincyj poc:izęły 

zwykłe piękna niewiasta. I Wkońcu policja zdołała z.demasko· po1di0Jrzenie, ze piękna „M~ś1s ielstt po· obecnie rozijezdżać specjalne itatkuehnie 
Nie ulegało najmniejszej wąt'Pliwośoi, wać wszystki·ch członków szajki i ska· sz.u'k1wainą band~tk~. . w których ro:odaw.any jeSlt bezpłatrtie że ona właśnie otrzyma tytuł ,,Miss".-1 zać ich ria wieloletnie kary . w.ięz.ienia.- Przy1pus~cze11;a .10h okaz.ały się słusz ludnośc. i smacmi~ przyrządzony ryż. _ 

Zapytana o swe nazwisko, ośwfodczyła, Mi.mi z·dołała zbiec, została je.drtak za· ne. ~)beM1.e !'1i~';111 osadizotta została na Czy zamfa.:ry Musiwliniego udadzll &ię -.. 
że nazywa się Zofja Manolescu. Przy ob ocznie skazana na 10 lat więzienia. przec1ą.g dzi.es1ęcw lat w więzi-en.i.u. wyika·te najbHtsza przysizłość. 
Hc.zani.u głosoów, ()kazało się, że Ma·n.o· 

l:c~ądtrk~~:!~.~~i!~:~~JC'7e~il~~.;~~ Napoleon mógłby· z· yc' dłuz· el „Promi~~i~ złem".'•'' 
sz~ tna·grodę. . . . . . (.sb) Ositatn10 swiat naukowy zadmę· 
. Po wiręczeniu nagrody, do·szło do ~a· d b . ł . • H le y resował się baird·zo taiemniczemi ,,pro. n?~esc.u. dw':1ch m~żczyzn, któ·rzy zami~· g y y go nte zes ano na wyspę SW. e n . mieniami k<>smicznemi11, przyibywa11ticy-
n.~h z ~tą .kilka słow .. Main·?·lesc:u .01puśc1• (s:b} Od .dawna już: istniał spór mi.ę· na wyispę Helenę i oidp~ednio go pie· 

1 
mi do nas z zdwtiatów. Zr6dfo tych pro• ł~ gło"'.ę 1 razem :I! meznaro.mymi, udała c!zy ftrancwzami a anglikami na temat lęgn.owano, NapoleOn me umarłby tak : mLe.ni nie je·st n.aairzie m .aai.e, iednak ich 

··się do Jednego z a;~artamenitów. • śmi.erci Napoleon.a na wyspie św. Hele· l prędko. W c.iągu osilatnich stu dni t>oby · i:abóijczy dla ludzi wpływ Z·Oistał jut u1ta 
Gdy , po chwib, wyszł~ ,PODOWDle, ny. Francuzi zarzucają anglikom, że wy·! tu na św. Helenie, Na:poloon miał ciem.no olny. Obecinifie ukazało się dzieło ucz.o­

wszys~ch ogarnęło. zdumi~ie. Mano- słali wielkiego korsykanina na wyspę o ' szary kolor, co wskazywało na to, że nego francuskiego, dr. Geor.g LO!koWS1ky, l~cu miała zacz~eni~e oczy, a ręce l tak niezdrowym klimacie, że przyczynił Napo·1eon chorował n.a wątrobę. Napo· I który uważa, że pod1obni,e do promieni 
jeJ były skute kaJdanlumu. · się on do . rychłej jego śmierci. e•l•on prawdopodob11ie był chory na raka ko·smicznych1 istllii•eją ,,pr0miente złe• 

Zapanowała śmiertelna oi:s·za. Dwaj A . l' . . dw . N l . a.lbowi.em matka jego derpiała rówtllież ne" • ._ Prornieini·e te są r6wnid z.&bót· mężczyźni, jaik się pózniei okazało, wy· lg icy kas tw;-Ler ą, de t~0 kd'n na tę oho·rob·ę, a wielu braci i sióstr . Na- cze. Zdaniem uczone.go, w rozmaiitych 
wiadowcy poUoji, odprowa.dzid.i Man·o· zma·r n,a rao a, a !l'l:te ~ podoł u .z· e. 0 11· poleona zmarło na raika. pu.ruktaeh ziemi ipł'omieniiiuie w wi•likicb 
lescm ~o. auta ?·soboweg~ i o.dwie.źli ją I mitu wyspy . . • <?Slta~~l u a &i~ł V: tym 1 Jeżeli c~Ocbi o klimat na ~yapie ś~. Hośc·i:ach elektryc.zność uwarb& . w po• 
na pohO)ę. D01p1eiro po k·1lku goidzmach, I c~ u. na wysipę ~w. e eny. wispo ~racow. Heleny, to Jest on bardu. zaboJezy. Wtl· kładach rudy. 
wyj.a;śnione zo,stało to taq.emnicze ares.z· 1 niik Jednego z pi~sm parysikich Aubry. -1 gotne powietrze sprzyJa tozwojowi raka W ozas.i.e wyładtowaniia ti!if elektrycr 
fowainie. Zoija Manolescu była hersztem Obecnie AU1bry 01gfosił wyniiki swy'ch ba które wrat: z częstemi atakami febry, I ności pOwtSJtajĄ promieni·e. · 
szajki bandyckiej, która od kilku lat już dań. - Doszedł oo do przeikonania, t~ 1 spowodowały śmierć Na.póleona. Nikt z Uczony preypisu.je wszyMJkie ka.ta• g~asow.ała '! Braiili •. Pfawdzi'!e nazwi~k<! z~równo francuzi .. jak j angli~y · mają ra· j ielkarzy niie wiediział na co chory jest strofy samochodowe, iaikd·e m11l34 snłeface 
p1ękne1 „Miss Bra:lla' brzmiało: l!ltm• Cl)ę. - Gdyby Napoleo1n.a nie wysilano · NCl{Po·1eon. w pewnych pun1ktach sz01s1 za skałek 

Jedynie on .tdawał sob1e z t·eg9 S(J>ra• właśnie tych promieniowań. 
wę ii pro•sił, by po' śmi~ll'Ci zwł:oiki jegó Niewidoc:me wył.adowaniie el.ektryc&.;. Wro, z· ka ~.ko· 1·arzy•a" m~1z· en" Sł\Vil poddano sekcji. Chcinł <>n w ten S!P·OsóiJJ,no·ści, porata srofera. który traci pa110• , ~ U d~ć moż.ność ustalenda le·kan.om dokłaid f wanie nad kierownfoą i pooi-ia za to'b-

'~i<'l -" .... „, •. · . 'kl f ;.;. o '· t„.. - · i I . ś ó.d t k Jł , nie, co mu doleigałio. katastrofę • .1.~ ezwy a a era ma· rymon. a na w r arys o rac . 

-{4) ~0Licja- lwbońsika·'W1PSJdła!~~!?1~~:!1~~itliej kończyło się ~łźeństwem 1 Poślubiła m~ża; .. by .. go: zdradzat 
.nie.codzienneij afery „matrymonialnej". W huk przedziWJJ.y sposóh skojarz o· W ff· t · k• w aferę tę wmieszana iest pię.kna nyich zostało kilkadziesiąt małżeńs~w w yra 1nowana zems a murzyn l 
~r·ó~a, <?elestyna Bill ~raz kilkud.zi:· Lizibonie .. ~Hl _prowadziła ca!ą ka:to·tekę (sib) Przed sąd.em w Harlemie toczy ver ponown.ie w ffll4"lemłe. O'wtadezył 
s1ęc1u męzczyZ<n, kadyidaitow do m.ał.zen· swych kh~ entow, przycze.m ia1k się oka• • b. rt'e niezwvilcle cieikawy proces oo, te zaibrakło mu odwa1g1, by odebra6 
stwa. - Bill cie~.zył~ silę w, ~·zero~i~h ~ał,o, potbier~ła ona Qd siz~zęśliwych ma~ 1 się Hari~~ 'esit ·a·k w.ia:dOJtno miaste~ so.bie .tyde, wobec cz.e,go wrócU do ro• kołach. ary~'.o~racr1 t1zibońsk1o1:11 o;p~tllJą zef!~tw spec.J~tlne. ho·norar1a za „prawdz.t ' murzyti.ski·~. 'Jeden z jego' mieszkań· d.zintt'l·e,«o miast i obefmie ZIJ"OWll'Otem ewe 
1Jdoti:~J ~r,ozfo1. W}'.1koirz~tała .ortia tę, wą prze~owi~dmę. . . . . c6w, kuPiec murz)"Il Tom Raver, zako· ;pl"zedsięhiorsitwo. - Jednak te•ć, iako 
okohc1mo.sc przy koJar~·enLu małzeństw. W koncu. te.dnaJk n~ga l'~ się powt· chał sii w cótce swego konJkunnta kt6 prawny wła~ciciel, n.ie ob.ciał ust•~ć ..: ... Gdy naprzykład Jakiś mężczyzna py· nęła. Nastąpiło to w n1ezwykle humory• . ę, „ ł a:te...:a1""

1
·e . ' 'tt"'" '"'"'i 

t ł · ł ść B'łl ..... .ł Ł h k l' ś · h ' re.go zn~szc"y m •J '"' • efowi. a o sw.ą ;p•rzysz. o. ł V' wro.e.pa mu s yczn. yc Ol o 1cm. O· C·lac. . Dzt'e••-zvna '-"6r" CZIUła do ..,..rawcy oi..e...,..1'e zię.I. z„ .„~~„r"'·.j te„-la a n• zaws1ze, ze w na1blizszych dniach &potka BvLl p•o•stanow1ła s1ko1af'zyć pewnego. . 
9 

.,;~.a1 ·: .• ~\ca a.wi'elki' "'al -rstan·o· 
10 1

""' " cuo/Ka. .r.y-. .it"1 ' „ · k b' t kt, WŃ f . · · · ' . d · ł . d 1ue· zczę:11c1 J•aJ 01 · "' , po • , s.prawiie s.ą;dowej, wyszły na jaw kuliisy ~1ę z pe~ną. o ie ą, _ora z~ ~ .ego mę·:z;c~yznę ~ m~w,1a~tę~ me, wie i~1a a ie. I wiła w)'ljść za niego zamą.ż jednaik nie z cale.go StpOil'U. Oczywiście zatarg ten wy_ 
z~~: Niewiaisfom,, ktor?. znow. c~c1ały na1k, - ze by11 ?n~. 1uz kiedys mał~onkam1., 

1 
miłości, lecz z chęci zem:B'ty. wołał sensa-cję w oałem mieście, a ~d 

wy;isc rychło zamąz, wirozika mowi1ła. to lecz rozwiedli. się. Gdy n~stępn1e spowo I · Oblecała ona sObie, że będzie zd.ra·. nie wie jesz.cze, jaik rozstrzygn.!lć ten za.-
samo. . dowaJa oo~~ i•ch sp·otkame, dosz!o 

1 
do dzać męża po ślubie i w ten spOsób le- wiły sa>ót. 

W r~zultac1e, doprowad:zała o.na do ositrai scycJ~, a .kandydat na małzonKa, mści tię na :nim. Isitot.Itie w ki.lika mies·ię· •••••••••••••••• są:»oo~~ani.a obu upatrz~nych ż,g.ór~ pr~ez wywą1c~ał cał.ę o•sziust:v~· I c 0 ślubie Raver dowiedzitał si , j.ak 
s1eil:iie p•artner6w, a c1 n.a1s•tawiein1 z.gory .Zaw1adom10na po1icia wtkroczyła do I . Y tp • a nim mści Zdradzała g~ · po. 

·na to, co .ie~ czeika, byli pr~1ekonan1i, źe mie:szikanfa wróżk& i zdekonspirowałtl~~:su&i: k'ażdym męż~yzną. Zroz.ipia.czo· tławet UCZen1 
las zrządził un to „cudowne spOtkanie, całą afe:rę. ny murzyn postan<?wił oideibr.ać sobie ży· walczą ·z teściowemi 

250 • I • k. • i cie. - Pewnego dnia Z<O$tawił on Ust po · -cie p erwsze1 aw1arn zeign.a1Lny, w któ:ryim O·świacLcz.a, te wy• . (s.b) Teścfowe nie cies.zą się n.igd:zie 
· . ie·ż·dta nad morze, gdti·e ·odbierze s·o-bie populairnoiś~ią. OSltatnfo nawet ucz.en.i 

N. kł . b · 1 b h d . t k W. d . ,..,cie, a cały majl\!1eik zapiosu4e zrujn.owa psyciho·l.o.dzy z.ainteresowa.li się tą s.pra• Iezwy Y JU l eUSZ O C O Zl W ym fO tl Ie en " 1 b C · w•. - US:talili oni na pod&tawi·A wielo· . n·~11 prz;ez Siie ie tekiowi. .tyn swój 1 "' . h b da · h br · · , (Sfb) Nie wszyscy wiedzą o tern, że wł którym można było dOstać cz.arkę tego tł11mac1zy on n.ie miłością dla swej żony, efnd~ t~ ,ń, te z mezn~~c ni tz.e-1 po 
tym roik.u obchod1zone będzie 250-lec.ie czarnego napoju. Kawiarnia Kolczyakie lecz tern, iż żal zrobiło mu s.ię tego czło- wo ~V.: . oiowe r:teczywtś e . e J?rzy• 
powsta~i.a pierw:s·zei kawiarni. 1 go nosiła nazwę „Pod n.iebie1s;ką flasziką" wJeka. Te·ść oibjął niezwfocZ:n1ie cały tna ozy0arit ~ę do H~zęściaf małzetskseg~ 

Po;pulaTny ·obecn1ie !'la c.ały.m świecie Na j,esie.n.i, bietące·J!o roku, zostanie iątek Revera, który wynosi około 10.000 C tt ·8 ii na·o .d~a~łe pro ~a.or t e0!1.ar 
lokal, w którym mO·ina wwić „pół cza·r· zbudowany na Praterze kio•slk, będący dolarów. ' 0 . re. • wy.A ost na un~wersy ecie w 
!ll·ei" i pogawędz·ić, zositał właśnie po raz wierną kopją pierwszeJ na świecie ka„ Jaikież było j.e.cLn1ak jego prze.rażenie, Cht·ha·g~ wytobe\1f~~a~zhnych, :cho• 
pierwszy otwal'ity w Wfodniiu po odpa·1· wiami. gdy po trzech ty.g·odindach zjawił się Ra· ~?~ 'p icz z d ~l e ~1~ ł sbo:{ . a• du turków. Okol.iczności, w jaki.eh po· a . ne.prowa zi , on scttiS e a ant.a 11 
wstała pierwsza kawia~.nia są baTdzo ro 600 rnłoąych. małt~Mt.w., . 
mantycz1ne Horderc:a dom· :ag:a s·e b go aresztow=-no Rodz.tce t·ch me zyla )i\llŻ, albo td w czasie oblężenia Wiednia, wsławił U U U I y U · zna.j.dowali się bardz:o daleko.. Małżeń· 
się jedn z żołnierzy oku.pOwanego mia- . • stwa. te były zup0ełn~e szczęśhwe. , 

1· sta. Był ni:m kt11Piec, Franc~szeik Kokzyc a n>łod!!e nie t:flf!q teQo u1:aunłl! Na.to:n.1as.t mał.żen~twa, które ~osd~· 
ki, który zaciągnął si·ę do ocliofoiczei ar· (1sib) Do urzędów francuskich sztur· j OSttatni.o Cottemu poczęło się źle po· dały, t.:fct~ł .lf~ h;ściowe, k'kad1'. Y s~l 
mii w czas1ie oblęże1nia Wieidnfa. Kilka- muie już od dłuiszego czasu jakiś pod· I wodz.ić. Pos.tanoW!ił więc wrócić do wtię· b.a ciią_ d . 0 me 1 sprze·cz: 1•, ~mo 1' 
tkrotniie udało mu się w przebr.anfo tur· I starzały mężczyz:n·a, żądając . .'. osadzenia I zienia. Zameldował się u prokuartora, t e~~osre inibl przy;zytą, ~łótntl ni.~ bfłk 
ka przej.ść przez obóz niepnyijacielisiki i l ,~o w więzd·einiu, mimo to jednak władze 1 jednak ten oświadczył, że ni.e może ~o ~sc10wa. pł acze h escao.we.t m~Ją a.t 
wysłać listy z iprośbą o pomoc. l francuskie nife chcą uczyndć zadość je~o śdgać sądown1ie, p-0n~ewd od czasu po• ~~~ky tt w ywa l'!a ,arrn3nrł yct ttt· 

Późni.ej, gdy turcy w popłochu zo· żądaniu. Mężczym.ą tym jest Jean Fran· 1 pełnienia ~brodni, J?lłnęło fuż przeszło 20' 
1 

s '1e.s0 • nar zte nie z 0 a pro-· 0 • 
t ·1· ł i..6 . t... l' K l kk' . C t 11 t • t d ~ o re 1 ustalić. s aw:1 1 ca y oo z 1 z101e·~ 11 u czyv •t po· 1 co1s o e. a 1 sprawa Je& więc awuo um ... ,i na. 

:pms1~ł o v;forki z kawą, które zositały się W roku 1904 popełnił on m()rder- . Z·rozpaczony Cote, nie mając dachu 111111111111 ·11111 '111111 I' r11 Ili I 1111111 I 1 1 w cz111acznej ilości. Darowano mu je, a po stwo, za które został skazany na 15 lat nad głową i łyt'ki ciepłej strawy, składa li I I llll 11 I lll11L Llllllh1 11111111 I I\ I li lllllll lll1ll.ll 
- mysłowy kupiec potrafił zdobycz tę od- '. ciężkieJto więżienia. Co.temu udało s.ię obecnie do najwy~szych instancyj sądo· 

p·owi.e.dinio wykorzystać. Kawa, jako na- l zbiec. Grasował on w dalszym dągu ja- . ;ttych . podania, żądając osadzenia go w I 
q'l·ói. była je.szcze wówczas w Wiedniu i ko złodziej i był kilkanaście razy aresz· więzieniu, jako nie.bez.J,>iecznego mot„ 
niez.nan.a. . . I towany, mimo to, władze nie wiedziały, 1 d~rcy, ' 

Kolczycki pierwszy założył lokal, w · że mają do czyniienia z mo·rdercą. · 

' • 
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rtowy podatek 
od szyldów, reklam i ogłoszeń 

·. · Lódi, 4 sierpnia. 
Ot) Jak wiadomo, na jednem z ostat­

nich posiedzeń byłej rady miejskrej u­
chwalono wprowa.dzić w Łodzi nowy 
podate, od szyldów, reklam i ogłoszeń. 

Dowiadujemy się obecnie, iż nowy 
podatek zostaje utrzymany. 

W najbliźszych dniach wydział finan 
sowy opracuje sposób ściągania tego 

. podatku, a wówczas wszyscy właści­
ciele przedsiębiorstw w Łodzi i osoby 
prywatne, które używają jakichkolwiek 
reklam czy szldów, otrzymają nakazy 
płatnicze celem .uiszczenia nowego po· 
datku. 

W roku bieżącym podatek ten będzie 
pobrany tylko za jedno półrocze, nato· 
miast w styczniu ~ już za cały rok. 

Spadek cen 
na targowiskach miejskich 

Lódi, 4 sierpnia. 

---'ł•l't 

'' 

Słońce t~nvEA • l KREM · lub OLEJEK 

Uzyska.my ślicznie w słońcu opalon& cerę bez narałonlo. się na bolesne 
skutki opo.rzenio słoneczne~o. Pamiętać jednak musitny, by ni\'.?d~ nie · 
wys.to.wiać mokre~o ciała na dŻiałanie promieni słonec:znych, Iem~ zawtize 
przedtem natrzeć Kremem lub Olejkiem NIVBA.. 

Krem NIVEA chłodzi przyjemnie - Olejek NIV.8A zM chroni dolo -
zwłaszcza podczas pochmurnych dni - przed zbyt na~łem od1łodzen!em, 

NIVEI nie można niczem zastąpić ani też noślodowb.ć, \1dyi żaden inn~ 
środek kosmetyczny nie zaW'iera Eucerytu. 

KREM NIVl!A: ZI 0.40 - 2.60 I OLEJEk• Zł 1.-, 2.-, 3.~0. 

Polski produkt fabryki! • 

' " J„„ 
Jak rek·lamują towar uliczni handlarze? 

13-fefni spr'ł:edaDJto słodą.:~ę o sDJoj~DI t11«:io. (it) Na dzisiejszych targowiskach 
miejskich zanotowano dalszy spadek 
cen artykułów spożywczych. Mleko peł Łódi, 4 sierpnia. 1 kach miejskich, na boiskach sporto· Obecnie jest .1passa'' dla handlu uli-
notruste sprzedaiwano po 20 groszy za Obserwując przejawy handlu ulicz- . wych, na skrzyżowaniach ulic, w pocze- cznego: Zimą nieporęcznie było wysta· 
litr (dotychczas 25 groszy), masło po 3 . nego w Łodzi, zwrócić m.usimy uwagę 1 kalniach podmiejskich tramwai i t. p, - wać z koszem „ba,jgli", lub czekoladek. 
zł. za klg., ser po 2 zł. za klg„ jaja po 7 1 na pewne zjawisko. Oto ostatnio coraz Niema takiego miejsca, gdzieby mały Zimno przenikało do szpiku kości. La­
gr. sztuka. Nabiał staniał wobe.c tego : częściej na ulicach naszego miasta spot- 1 przekupień nie dota.rt w poszukiwaniu tern - co innego. Można stać od rana 
przeciętnie o 15 proc. I kać można młodocianych sprzedawców, zarobku. · · I do wieczora i sprzedawać, oczywiście, 

Staniały również ją.rzyny, szczegół~ I małych po 10 - 12 lat liczących chłop- Przed kilku jeszcze laty handel uli- gdy są kupujący. 
n~e ~górki, kap~sta i kartofle - prze- i ców. czny popłacał wcale dobrze. Mniej by· 1 

• Ulice. łód.~kie_ żarówno na peryf~r-
c1ętme o 5 proc. Spotkać ich można wszędzie. W pat• to konkurentów i więcej się sprzedawa- Jach miasta Jak 1 samem śródnticścm, 

Roboty brukarskie w lodzi 
ło. Dziś jest gorzej. Zarobki osiągane z pełne są sprzedawców ulicznych, któ­
ulicznego handlu są tak nikle, że w ża· rzy' swemi okrzykami reklamująceml 
den sposób nie mogą wystarczyć na ' posia.dany towar i zachęcającemi do je­
życie szczególnie gdy handlarz obar· go kupna - napełniają cale otoczenie. 
czony jest rodziną. Dlatego handlarze I - Aparat do golenia za 80 groszy! 

Kostka granitowa zamiast kocich łbów posiadający· synów w wieku 10~14 lat I To, co w sklepie kosz.tuje trzy złote _ 
Lódt, 4 sierpnia. J wierzchnia z kamienia polnego, tak zw. wysyłają ich również na ulicę, aby im ,. u mnie 80 groszy. Mozna wybra~, mot~ 

('t) W t t d . ,kocich łbów'' zniknie z Łodzi całkowi- pomogli zebrać kilka groszy na życie. I ~a przebrać.„ -: krzycz;v sprzedawca 
1 przysz ym ygo mu rozpo-l cie Ta młodsza generacja ulicznych han- zylete~ do golema; 

czynają się w Łodzi roboty brukarskie . dlarz~', tworząca ,.iłlle„ swych rodzi· I StoJący obok sprzedawca szklanek, 

nowa. nawierzchnię. w pierwszym rzę- Po dt.u~ich i ciężkich der·pieniach ców - jak się okazuje posiada nieraz . s ara się prz_e rzyczeć kolegę. na tych ulica,ch, które otrzymać mają I 3 t k 

d b 
opatl'zony Sw. Sak:rame·ntaimi rozstai się większe zdolności kupieckie. I -.: Niełamliwe, nietłuczące się, z chili 

zie ro oty rozpoczną się na ul. Piotr-1 z tJ'm światem w dniu 3 sierpnia b. r. sklego szkła naJnowszy model' p 20 
kowskiej od Zamenhofa i Nawrot do ul ' nas.z ukochańszy mąż i ojciec, przeżyw- Mtody chlop.a,k może z koszykiem · • - 0 

Głównej.' · 'Il SiZY lat 47 „ słodyczy, syfonem wody sqdowet Vt.p„ gr_oszy sztu~a„Szklan~aJW.Af~·ą.- lak ser 
ś. t P· ! lecieć od przechodnia do przechodnia. ee -kobiety, a trwa~a* Jak mfłosć kaleki. 

~ Cały bruk na tym ódcinku zostanie l s T E -pFn,'!E~Ys~~„~ ... c z~ Ws K t Może1 gdy zobaciy „klijenta,", porlhje~ .. J _ __ . . * . 
z~rwany. Po ułożeniu betonowego ffnd"-1 ·~x- m ''""'"'IL ć k ~'{ ' ZagatłttęH~my Jedneg" h"11dlarta na 

l'V Wy'J)rowacizenie drogi.eh nam zwtok do niego, aby wyprzedzi kon urencję, " . v a . 
kładu, jezdnia zabrukowana będzie kost ; nastąpi w sołxltę dnia 5 bm. 0 godz. 4 pp. starsi natomiast handlarze uliczni -z ko- . P~zysta?k,u tramw.aJowym. przy ulicy 
k~ granitową. _ I z domu żalo·by przy ul. .P~lesnei nr. 26 szem swym stoją na miejscu tak dtugo Z1eloneJ, Jak mu się wiedzie. 

Jak się dowiadujemy, od przyszłego f ~aJ~~~lai~m;~~:ązże~\~1~~to,k~;z~~.uf:~ 

1 

aż jakiś przechodziefl nie połakomi si~ j 13-lNe!ni 1chtłodpabk robikpokważną~ m!nę. roku wszystkie ulice będą stopniowo ' ŻONA, CÓRKI, SYNOWIE 1 RODZINA. na „sugusa'\ miętówkę, czy jaką bu· -: ie .es . o ~ze, on. urenc1a Jest 
zabrukowywane kostką granitową. Na-1 m •1 u a u leczkę. I zal duzah. Dhzienrne me zarabiam nawet 3 

z otyc , c oć caHrnwity mój dochód 
przeznaczony jest na utrzymanie, z troj 

D. w aJ• a ka dem 1• cy mord( er ca m 1• ga osób składającej się rodziny. Do je-sieni pomagałem ojcu, ale od miesiąca 
sam muszę prowadzić interes: ojciec 
cłętko zachorował i nie wychodzi z łóż· 

Zabili młodzieńca, który wiedział o ich poprzedniej zbrodni - ka. 

M d d 
, - A czy ostatnio sprzedaje się wię-

o rd e rC V staną prze są em doraznym cej stodyczy? 
„ . . . ·. . . - Niby tak, choć nie jest tak, jak po-

Lw'ów, 4 sierpnia. J znał po.lici1i, że sprawcami zamachu są: der.cą Hartmana i Ferenca, lecz nie u1a· .
1 
?-'inno być. Jedyni.e w. targowe dni Idzie 

Pod Lwowem dokonane zostało krwa 18-lefoi Roman Hyk, absolwent szkoły wrnał t7go. . . . Jako tako. PrzyJedzie „wiela na odu" 
we morderstwo, któ-rego sprawcami są handlowej w Przemyślu i 22-lełni Włady ?op1ero w n;h1egłym tyg_odmu Rem~r i ze wsi, to niejeden kupi irysa, lub ciast­
dw~L studenci. sław Michalik, student prawa z Warsza· złozył . sensacy1ne zeznania w powyz.

1

. ko. w powszednie dni natomiast jest 
W Dobmxnilu żamordowa.ny zos.tał wy. - W 20 minut pózniej, obu rnorder- szym kierunku. . niedobrze. Ciężka nasza dola„. 

Franciszek Remer. Jak się okazało, zo- ców aresztowano. Było to dwa dm przed zamordowa- "'* 
stał on zwabiony w pole, gdzie strzelo· Tło tej z.brodni jest niezwykłe: niem go. Z zemsty, n!e zawah~ł. się 18· Mafy chłopak ; koszykiem stody-
no doń c2:1tery razy. . Mianowicie w Dobromilu zam ordo• ka. --:- P.o a:eszt.owamu Hyka 1 i ego .Po-1 czy, posiadający na utrzymaniu ca tą ro· 

Mimo otrzymania rtiebezpiecznych wan:i zostali przed dwoma laty B. Hart- mocruka, M1c~ahka, w4rozono, energ1cz- dzinę: chorego ojca, który „do jesieni 
ran, Remer żył jeszcze pięć godzin i ze- man, rolnik, u którego zrabowano 500 ne d«;>chodz_eme w ~rybie d~rażnym. - sam zarabiał 1 matkę również bez pra-

nowy . system 
sprzedaży nabiału 

Lódt. 4 sierpnia. 

dalarów i A. Ferenc, wofoy Kasy Skar- Nłezwykle znamiennym 1est następ-u· cy. Bi'edne d ie· ck · · d , , 
b · t t t · tl b' t h · · · ł k d · l .„ z o rne wie co ra osc owe.J, en os a n1 na e oso 1s yc po- 1ący szczego : w wa rans prawte po zabawa i rów"eśnl y R · . .' 
rachuników. . z,brodnii, Hyk powrócił do domu i nar- , I c . ano musi !uz. 

Mo.rderclł óhu wymiettlonych ma być spokojniej zasiad1 do partii szachów. trwac na ~wym poste;unku, ~a -0b1ad 
Hyk, oo niewątpliwie wykate jeszcze Przy szachach też został aresztowa· l~dw? zdązy p~z:tkną~ pa.r~, ~yzek ~od-
śledztwo. lny. Rolę Michalika w zbrodni wyświetli msteJ zupy - JUZ musi WYJSC na uhcę. 

Zamordowany obecnie Remer, wie- niewą·tpliwie śledztwo. . - Irysy śwlete, karmelki czekola-
dział podobno o tem że Hyk był mor· da!„. 

I ' ' oto strzęp życia - obrazek Z ulic (it) Jak wiadoma, na mocy zarządze­
nia wladz centrnlnych mleko nie może 
być obecnie sprzedawane w otwartych łódzkich. Ile± jest podobnych obraz­

ków? 
~Ner. -naczyniach. lecz wytącznie w zapięczę· wi·dmo szub·ien·1cy w Janow1·e Lubelsk1·m 

towanych butelkach, z oznaczeniem do~ 
kładnem, wiele zawiera ono tluszczu.- ~-!!!!!!!!~~~~~~~*'~'~rt~·-~WWW!!~ 

-Nie wszyscy handlarze jednak zastoso· Bracia - zbrodniarze przed sądem doraźnym 
wali się dotychczas do tego zarządze- Lublin, 4 sierpnia. zgładzenie Zbocbowej planowane było . Piotrkow, 4 sierpnia. 
nia ze względów technicznych, nie ma~ Przed niedawnym czasem pisaliśmy pu~z zięcia Bronisława Płetkę od lu~e- l Na torie kolejowym, na odcinku 
jąc jeszcez odpowiedniej ilości butelek o po·tworne.m morderstwie we wsi Su- go b.r., by w ten sposób za~arnąć ma-! Piotrków - Rozprza, przechodnie do­
dla obsłużenia wszystkich swych kli- cho.doły, pow. janowskiego, dokonanem jątkiem którego był jedynym spadkobier konali straszliwego odkrycia. 
jentów. na wdowie WiikŁorji Zbe>ch i je·j 9·let- cą wraóe śmierci Zboc:howej i poz;bycia Ot6ż około bloku Milejów, zauwato-

Ponie\VlaiŻ nieprzestrzeganie tego nim synku Edward.z.ie. się 9·letniego szwagra.. no na torze zwłoki jakiegoś chłopca, w 
przepisu grozi surowemi karami, w Zbródniarze zamordowali ich w cza- Wzięci w krzyMwy ogień pytati straszliwy sposób zmasakrowane. 
przyszłym tygodniu odbędzie się spe- sie snu następnie dopuścili się rabunku. zbrndniiczy bracia Płetcy przyznali się Chłopiec ów, niewiadomego nazwis~ 
cjalne zebranie wszystkich kupców Prowadzone w energicznem tempie do inkryminowanego im czynu1 opiesu- ka, liczący około 14 lat, rzucił sie praw 
handlujących nabiałem oraz handlarzy, śledztwo naprowadziło na ślad spraw-, jąc ze stoickim sPokojem plan i sposób dopodobnie w zamierze samobójczym, . 
na którem omówiony ma być sposób za ców mordu. Ustalono bowiem, że Zbo- Jlrzeprowadzenia zbrodni. pod przejeżdża)ący pociąg towarowy. 
stosowa,rtia nowego systemu sprzedaży. chową i iei synka zamordował Waler- W. dniu wczorajszym zbrodniarze ~i Śmierć. ~astąpiła natychmiast. 
Jak nas informuj;{, stowarzvszetlia za- ja'.l Płatka, k~óry działał z namowy swe stanęli przed sądem doraźnym w Lublt· I Pohc1a prowadzi dochodzenie w 
mierzają zwrócić się do władz z prośbą ::o :m ila B1onis1awa, zięcia zamordowa· 11ie ~.a s~sji wyj~zdowej "! łan~ie Lu· 1ki.erunku ustaleni1a nazwiska nies~czę-
o zezwolenie na stopniowe wprowadza-,""' : be!sk1m.1 grozi llll kara smierci. lśhwego chłopca, oraz przyczyny jego· 
nie tych inowacj~ DalsLy c '. ąg dochodzenia up<:wnił, że tragicznej śmierci.. 



Btr. 4 

Kryzysowe obrazkl 

Minutą śmiechu 
oenJalny komik filmowy Charlie Chaplin z narażeniem życia pracują ciężko na kawałek chleba ..• 

wysiał podobno do Hitlera list protestacyjny, W natłocz.on)'.'m. zapc.h_anym pocią~u wo z jedną z takich kolejowych śpiewa-
kończący się następuJąco: młoda, lecz o zmszczoneJ twarzy kobie- czek. 

- że pan mordule niewinnych ludzi to , ta, zawodzi tęsknym gfosem stary i wy• Mąż bezrobotny od dwoch lat. Z wy· 
rzecz pańskiego krwawego sumienia, ' Nie~ ~rany. już p~zez wszystkie patefony re- cieńczenia 
mam do pana również pretensll z tego 11owo- I tren piosenki: _ _ _ . ·~ niez_dolny iilż do żadnej vracy. 
du, że nieprawnie przywłaszczył pan sobie! . - „Czemuś o mnie zapomniał Przeważnie leży na barłogu, bo łóżka już 

, . . 
8piewoc:zkl Kolejowe 

-;:-

, 

Pola Negri 
przyjedzie Jłrawdopodobnie 

do Polski mole wąsiki. Wybaczam panu również to że I W tę noc straszną i złą?" w mieszkaniu niema. Pozatem - dwoje 
wypędził pan moich naJlepszych kolegów-;rty· I · ~Śiród .tu1rkotu kół. i obojętnych spoj- dzieci. Ośmioletni gyinek i sześcioletnia (lu) Jak wiadomo, znakomita nasza 
stów. Ale Jednel rzeczy nie mogę panu daro- I zen. pasazerów padaJą słowa rozgory· córeczka. Dzieci nie rozumieją I rodaczka, Pola Negri. występowała 
wać, pani Adolfie: _ podczas gdy mnie uwa- ~zema o tern, dlacze~o w domn niema clzleba. ostatnio w Paryżu na deskach jedne-
żalą za największego komika, cały świat śmie- ze ktoś zapomniał, *e odszedł, że' vo· Dlaczego inne dzieci mają?„. Dlacze-: g~ z teatrów. ObeL:nie Pola Negri La· 
le się więcej z pana niż ze mnie.„ . rzucił... go ojciec kole!d zarabia. ma pracę i przy . m1erza wyjechać na 

** A po ostatmem słowie młoda kobieta wy nosi jeszcze dzieciom zabawki? I dalsze tournee 
Alojzy Koperek, zn*any włamywacz 1 ban. dąga wychudłą dłoń i czeka. Milczenie, Jak to wyth1maczyć dzieciom. jak je do Belgjl. stamtąd zaś uda się do Wie-

dyta, znowu został osadzony w więzieniu za zażenowanie. Ktoś wyciąga monetę. In- uspokoić i pocieszyć?.„ dnia. Nie jest rzeczą wykluczoną. że 
zamordowanie kupca. Koperek tłumaczy się, ny odwraca się. Zaczyna czytać gazetę. Więc przechodzi z wag-onu do wa- artystka przy tej OKazji zawita równiez 
że krytycznego dnia był wogóle ch<>ry 1 leżał Spog-ląda w okno. g·oniu i ś·niewa „Czemuś o mnie zapom- do Polski. 
w łóżku, lecz nie może wskazać świadków na - Wszędzie nagabuia cztowieka .• „ niał".„ Wie, że ta praca. dająca grosze. Krążą ponadto pogłoski. że Pola 
swe wykrętne alibi. Nawet w poci@u nie daja svokoju.„ ~ może w każdej chwili zakończyć się nie-! Negri podpisała już kontrakt z pewną 

- Więc nie przyznale się pan do winy?- burczy ktoś pod nosem. szczęśliwym wypadkiem. kalectwem, wytwórnią paryską i wystąpi w sfil-
pyta sędzia śledczy. Młoda kobieta z narażeniem własne- a natvet śmiercia, mowanej operetce· 

-Jakże się mogę przyznać, kiedy Ja wo- go życia otwiera drzwiczki pędzącego -ale „cóż robić?„. W domu dzieci, chory 
góle nikomu krzywdy nie robię 1„. pociągu i po stop.niach przechodzi do na- mąz„. 

- No, dobrze, dobrze„. _ przerywa mu stępnego wagonu, by tam znowu wś·ród Oto obrazek z życia tych. o których 
Anny Ondra 

sędzia. - A czy życzy pan sobie obrońcy z ob?ię~.nyc~ spojrzeń śpiewać o zawiedzio I mówimy zazwyczaj z pogardą: - po wyjściu za mąż nie porzuci 
urzęduf- neJ m1łośc1.„ - Wszędizie nagabują człowieka„. filmu 

Koperek skrobie się w głowę I odpowiada: Rozmawialiśmy niedawno przypad•ko · Ego. (lu) Niedawno odbył się ślub czes-
- Nie .•• Za obrońcę dziękuję„. Ale gdyby n 11 ' T d- ' kiej gwiazdy filmow. Anny Ondra z bok 

pan sędzia wystarał się o kilku morowych o __ o 'ił ., o ra -_Eo Q ·serem niemieckim Maxem Schm':!ltin-
świadków, tobym wolał„. - 2iem. Znakomita artystka czeska w u.-** PIĄTEK, dnia 4 sierpnia 1933 r. I 19.05- 19.20~ Płyty (muzyka lekka). · d I * . 11.57-12.05: Sy:;!nał czasu z Warszawy, Hejnał I L9.20-19.35: Rozmaitości. zie ·O•nym ostatnio wywiadzie nie za-

Plaża w. Ciechocinku. Słońce wali Jak sto t2.05-1?.25: Muzyka z płyt gramofonowych, lll.35-lg.40: Odczytanie pl'~ra.mu na dzień przeczyła tym poidoskom, wobec cze-
plorun6}". ~anna Rózia I pan Ignacy opalalą 12.25-12.33 Codzienny Przeg;ąd Prasy Pol· . następny. go uznać je należy za 
się. skiei ł 19.40-19.55~ Felieton w rubryce „Na widno- zgodne z prawdą. 

NI h 1 1 12.33-12.35 Komunikat meteorologit:znY. . kręgu". A O d · - ee pan m pow e COŚ przyjemnego„. 12.35-12.55: Muzyka z płyt J!ramofonowrch. 20.00-22.()(): Koncert .symfoniczny. Wykonawcy: nny n ra me .lamierza PO ślu-
-. szczebioce panienka. 12.55-13.00: Dziennik Południotły. . Orkiestra p . .R. pod dyr. Kazimierza Witko- bie porzucić pracy filmowej i nadal be-
. - Co Ja pani mogę powiedzieć?. - od- !3.00-13.05: Odczytanie programu na dz.ieó ble· mirs.kiego i Aleksander Kol1un (.o;1krz.). dzie występowała w filmach czeskich. 
powiada pan Ignacy. - Pani twarz ~~zypoml· tący. W pn:erwie: o J!odz. 2{).50 D'ien'!lli1k Wie- -----
na mł słońce 13.05-14.55: Przerwa. czońly; o ~odlZ. 21.()(l Well'kcnd (dokąd je- W f'l · t D „ . . „ „. 14.55-!6.00: Muzyka z płyt J!ramofonowycb. . chaś w :święto). I . 1 m1e P· . :• ZIS ZYlemy ooraz 

- z powodu: piękna?.„ w przerwach komunikaty łódzkie . 22.00-22.251 · Muzyka taneczna z kaw. 'Europa" I Pler\\'S 'V wvstcn111ą razem Joan Craw-
- Nie„. Z powodu; nre mogę na nią 16.Q0-16.30: Ko•ncert po.pula.my. w Ciechocinku. ford i Gary Cooper 

patrzeć.. 16.3-0-17.0(J: Tro.n.smisja :zok.ortów LegjL Między- 22,25-22.35: Wiadomości sportowe. · ___ · __ _ 
* * pań.s.twowe.go s.poi!Jka.nia tenniisowego !'o-Iska 22.35-22.40: ·Komunikaty: rneteorologrczny dla l 
* -~łochy ro.zgrywka o puhair Dawin (1-y lotnictwa i policyjny, I J„ ~~1·~ ~~ Pani Ziuta po śmierci pierwszego męża d.,;1eń spotkań). JZ,40-23.()0: D, c. muzyki tanecznej z Ci-echo- 1''-'IN'tr~ 

wyszła powtórnie zamąż. Wczoraj spotykam 17.00-17.15: ,,Przegląd wydawnictw•'. cinika. · j · ~ · .... ~ -
lą znowu w tałobie. 17.15-18.15: Koncert . solistów. Wykonawcy: . ZAGRANICA. NOWY 

P , • <> '8.erta.1f!rywltlan • 'K161Zycer.owa.Jfmoopr.-ł "Bo- J9no· flF'DL1N · - ani Ziuto„. Co się stało?„. Czyibf . '-lils.!a'" 'Ginizlnirg (wioilonc:te-ta) t. LUdwik Ur . •. 

1
1 .v. • . .....,'!' - ·-.„ l(gncei;t Sy"mfomczny TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Palli mąż.„ ' umarł? „. steJn (a.komp.). pod dy1r. Ryszarda Straussa. Tr. z Po .,;am'\cnięciu teatrów mi~jskich ?Ozostali 
.::ii'w1 ~t.s~mJSęe.;„ ?,;" s,.._.. 1„ .18:15-;-tS.35: Ottt'1yt i> ~ t. „Stanr !l~&;ego 1aMw; ... Bay•reuih, , ,· ;. „. , ,~.: · ~ __ -_ a•tyści utworzyli w Pa.rku im. Staszica nową 

- Więc po kim pani nosi żałobę?.„ mct-:v~ ~ perspektywy je~ roa:wo.j~·· :_, vri- 1~.10. -Wl'EDEN. Koncert svmfonicz.ny z ~l~ców:kę p. n. ,.N~ Teatr Letni" i grają co-
wl I 

głosi 1nz. Edmund Błasz.ctyk. . r l n f I· L , ( · . I ) 
1 
Cluenme o ~odz. g w:iecz. wesołą farsę M. Hene-- e pan, m alam Z nim dziś okropn:i 18.35-19.05: .Recita.! śpiewa•czy Eugeniu.o;.za Mo~-' . UC z. ,,a ae a anes a, WIO oi-cz. · quiina p. t. „On i jego Sobowtór". W rolach 

scyslę I tak ml się zrobiło tal mojego pierw- sa1kmvek1ego (baryton). Przy fot'tepia.nie 120.~0. STRASBURG. Koncert galowy.• itló""nych PP. Cho.jnacka. Nie<iziałkowska. Skrzy 
szego męża, że włożyłam po nim żałobę„. prof. Ludwik Ur&tein. Tr. z Kasvna z Vichy. j dlmvs.~a, Tymowska : S~letyńska, Dytrych, Ma-

~·· 21.lS. RZYM. Koncert utworów Ver- che~kx, $zubcrt, ~tmk i Pl'zybysz .. 
Powiadają, że Szkoci są najskąpszymi lu- .. •. ~ dieg-o .Bilet~ ~l~o·we i. passe-part~u!B ~te~aż.ne (pp. 

• , . .i 
7 

? 'nA' E' wo ;-!l·lrnwx 1 urzędJJJcy otrzymu7ą zmżk1). 
dtml na świecie, Odzie tam!.„ Sw13t chyba nie masło się roztopiło 1 żeby nie można było na- .-1.-0. 11 V NTRY. Koncert SV'mfon. 
zna pani Landr_ynkoweJ„. Posłuchajmy co mó- brać, ale co cl mam dużo mówić: _ ond wo- . . . . . . . . . REWJA W TEl\TRZF: POPULARNYM 
wł o niej swemu wspólnikowi Jej własny mą·. I ól . i l kl k h I Nocy dz11s~e),';ze1 dyzuruią następu1ące apteki: I (Ogrodowa Nr. 18). z. g e me we a sma ma erbata A D · ·· · (Z · '- 57) w1 G k D " · d · · 
ś I I ąp Y t Wek na - Z PO'WOdu. „. ~kiego (li L~9top~da 15), Sukc. S. Gorfema (ul. ,.; ~·1ka ka•wa1lera•' w pierwszorzęd.nem wykonan>iu 

- Moja żona to najsk sz cz o I I . ~ ... '. . ancero"".el g1ersuta ' w r~sz. rYW- z:.s x co z:ennxe nowa rewja p. t. „Ksawera 
W ee e„. Mniejsza z tem, _że ona gościom zaw- -Bo w domu oan pije zawsze &orzką Piłsudsk'1eJ!o 54), s„ ~art<?szewski·ej!o f.Pi.ot.rkow- , n.o·.1·oza2n;!~żowanvch sił arfy.stycznych. 

sze podale do smarowama gorący nóż, żeby herbatę, a u gości _ za słodką.. ~~·ka 164),. R. Rembxelxń!>l~ ! ego (AndrzeJa 28), A. j Pocz:ifck p:-zecl~tawień o godz. 8 i 10 wiecz. 
• Szvm<>ńskiec:!o (Przęd.,;a-llll!ma 75). (p). Ceny mi·~ '~"'= od 50 gr. do 2 zł. 

„Pozwólcie nam żyćl„" 134) nieprzewidzianego, . co ~dsun~e o~ nie- j wynurzyta się gibka postać dziewczyny 
go ser~e ukochaneJ kobiety 1 kaze mu Rozbieliły się jej długie smukłe nogi i 
na: nowo o .nią walczyć. krągłe piersi... 

Przy boku wiernej Elżbiety nie cze- Ogarnęła go wielka. wręcz żrąca tę-Powieść sensacylno-społec.tna. Napisał Andrze} iańskl 
STRES~CZENI~ POCZĄTKU POWIEśCI. r filantropją, sam bowiem nie zawsze· miał 
· Halma Ra~eck.a. bez~obotna stenotypist-J na to czas. . · 

ka. postanow1la z rozpaczy utopić się . I · Ó · • Przeszkodził jej w tern szofer Paweł . 1ego r ~n.1ez porwały w swe po-
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy. tęzne tryby zmwa. 
tulek. . . . . W imię odwiecznej zasady, że pa:ń-

Po wielu prze1śc1ach Halina otrzymuje skie oko konia tuczy dozorował oso-
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. b" · b t · , Ó ' · . 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 1sc1e. ro O y zenc W, sprawdzał ra-

kałv nań żadne niespodzianki. sknota za utraconą kobietą. 
Moi~ podobna .pewność rzuca na ko- - Jak to stać się mogło - zastawia! 

lana- tysiące mężczyzn przed ideałem się - że wypadta mi z pamięci na tak 
kohiety - lec;z, jak powiedzieliśmy, ni:~- dtugo - że nie myślałem o niej„. A 
sp0ko111y duch Zbigniewa nie umiał oce- I przecież kochałem ją„. Przecież kocham 
nić L:nót J:lżbiety. ją dotychczas !„. 

.MJody małżonek począł się powoi; Nagle wszystko zaczęło mu przypo-
nuzyc, a potem nawet nudzić najsłoJ- mi11ać i mówić o Iialinie. 
szą biernością swej żony. Oto piasczysta dróżka, gc.lzie uczył 

w. ~o~cu doszło nawet do tego, że ją jeździć konno: do dziś dnia ma w pa­
Pierwsze jego miłosne uniesienia mi- SpokóJ Je~ począł i;:iu gr~ć na ~erwacb. mięci gładki za;vs jej kolana. szybkq 

~ba~a~kiego odnosi sie niechetnie do Ra- chunk1, przy1mował raporty rządców. 
iec.k1e1. 

tlalina wywarła na Zbigniewie olbrzy. 
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki nęły. . - ?01ąlem za zonę me kobietę, lecz okrywanego Spodniczką przez zaL:zcr-
Izabelli. 

Paweł. Przybor, który w międzyczasie 
zd?był. sławę asa boksu pol6kiego, w decy­
du1ące1 walce z Leforchern ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posade bony malej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za­
proponował hr Zbigniew. by została jego 
kochanką - ale nadaremnie. 

Przvbor ulepszył karburator samocho­
dowy 

Kochał w dalszym ciągu swą młodą ma_nek1h - myślał z goryczą. . wienioną nmazonkę. 
żonę, lecz już spokojniej i bez wybu- .Wizja najdroższych szaleństw w ria- Oto aleje, po których bawili się w 
chów. lek1m hotelu ~eneckim i szczęście oierw łapankę we trójkę wraz z Renią. 

Z czasem współżycie z nią stało się szych,_ tygodni, „Pa~hną9e kwiatem ,o-: W zatoce jeziorka stoi mała fódź: 
nawet monotonne. maran.cz:y sycyl1Jsk1c~. poczęło blednąć ileż to razy wyjeżdżali wieczorem 

Elźbieta nie miała własnej woli. By- . Zb1gmew począł się powoli wymy- wprost w zjelon.v księżyc, odbity w fali 
ta zawsze bierna i zgodna. kać z domu. Wpadał ,do sąsiedztwa na wodnej. na połów snów i marzcii, 

Sprzedawszy patent udaje się 
Iem do Zakopanego. 

Na każde jego pytańie odpowiadała: k~rty, J?O~zął .się ;wfoczyć po polo~a~ Dale\rn czerni się gęsta linja borów. 
- Dobrze!... Jeśli ty .sobie tego ży. ,maeh, pewny, ze k1edyk?lw1ek powro~1 polowal.1 ta1;i r.a7:e~ na zaj<ice i sarny. 

z Micha- czysz!... stal7 przywita go spokomy. równy, me a racze1 wfoczvli się po lesie ze strzel-
Była zawsze równa i monotonna: zna1ący wyrzu~ó'Y .gł.os Elżbie.ty: b~mi na ramieniu. A jeszcze <ialcj zgu-łfalina dostaje skromną posadę. W tym 

samym czasie zeznaje jako świadek prze­
ciwko hrabiance. 

Zbigniew Zbaraski wraz z młodą mał­
żonką jadą v.; podróż poślubną dQ Wioch. 

nawet w swej słodyczy. - Dobr~e, zes J~z powró.ctł! . . biony w stuletnich drzewach sterczy 
N' b t ł · N' . d . ł Lato konczyto się. Komec s1erpma samotny krzyż 

gnie:. 1 ~~z 0~6:ng~;·eśn1~ w~~e zia z~a~~ począł. r~zb~rwiać. sad_ fioletami śliw, I Mfo~y. hr?.bia wstrząsnął się. 
b t . h . t ś . N' b 1 . d czenv1emą Jabłek 1 szafirem gruszek. Własme rok temu czyhała tam na 

z y me nam1ę no c1. 1e Y a mg y Młody hrabia Zb k' • k · d k - Prawdziwy anioł dobroci! wulkanem któr trysk 1 • • aras t wraca1 on- mego zasa z ·a - czatował dywersant 
-A liczko ma niby ten kwiat lilii- dziewany~h uni~si~l. a awą mespo no z Jednego ze swych dalekich folw:u- Wasyl N'.kitczu.k wraz z towai·zyszami. 

szeptały za nią baby. gdy odchodzita w l Zbi niew m ślat 
0 

n'cf . , . _ ków. . . Gd:v~y rne . .Halma. byłby teraz leżał w 
kierunku pałacu, świecącego zloconemi .

1 
.g d .Y- k . 1 . z .miłos~ią W.1.ech~w.szy w par!( zwolrn~ kłusa. podz1e111ne1 krypcie w kościele dcmbian· 

strzatami swoich sztachetek. ~cz. ~ig Y z mepo OJem, ze Ją moze u- M1Jał }ezwrko. ~raiące w sierpnio- kc wskim między trumnami Stanisława i 
. . . tJ ac1c. wem słoncu malachitem i turkusem. Jerzego. 

. . Zb1g111ew z~uwazyt n:et~rn;ofoz7. A tymczasem c.zuł w duszy. tęskno- Coś wstrząsnęło nim. Wspomnienie groźnej noc 
Jaka. z~szta w . 1.~go mro~e~ zonie, me t~ za walką o kobietę, za rozw1ązywa- . - Rok temu zgórą - pomyślał .,-- niby żywe. Y wst :i ; .• 
mówił Jednak .me: po ~zęsc1 byt ~aw~t mem pewnych zaga~~k. z~ masoc~isty- UJrzałem tu po raz pierwszy ttalinę! I fDalsz~' ci:··· 
zadowolony, ze zona Jego zaJmuJe się stycznym strachem, 1z moze stać•stę coś Z fali jegg wspomnień i z tafli wodnej · 



STRfSZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Miller, znany policji przestępca, zna - Slkąd pan o tern wie - zwrócił się sieci in1rY'g. Wiedział również, ż~ szy~ 
Ela Robertson, plekna woltyterka I Rex ny nawet każdemu posterunkowemu w policjąnt do Stęgi. . . kuje się za1!1ach ~a. ~lę i że \1.vk :.rnawc4 

słynny akrobata, przygotowują sie w wo- Wiedniu i pod Wiedniem siedział obok Stęga przytoczył całe opow1adame zamachu miał byc JeJ partner. 
zie cyrkowym do występu. ' l k 1 t d ó · t onę 

Po występie Eli, na arene wpadł lek· niego i udawał uczciwego cz owie a. l sw.ego. owarzysza ~o r zy w s. ~ I wówczas, aby się nie zdrad~ : ć . Ren-
:klm, sprężystym krokiem Rex. Akrobata Zdumienie Stęgi było tak szczere i L W1e.dn_1a. ~rzyp~mmał nawet pohCJan-1 ner posłał przedewszystJkiem W!i f!a, 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. naturalne, iż policjant w pierwszej l tow1,. ze Miller ~iał łzy w oczac~, gdy swego sobowtóra i pomocnika j kazał mu 

Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- chwili gotów był uwierzyć, że Stęga opow.:a.dał o swoim s.trasznY'~ losie.. Jak I wejść na szklany SUJfit wytwórni. Prawie 
neg~ł~~f!~r!"i~.z~ t~;;!::,!e ~e:ne. magnata nie jest wspólnikiem oszusta i bari- go oięzko ~krzy~dtził . ów meznanv (~-!równocześnie zjawił się sam mistrl· 1~e:i­
Iśą&kiego, Edmund Stanieda, odwiedza z dyty. ' ·~ s~ust, po9aJący · s:ę za ms~ektora w mi: ner w tern ustronnem miejscu, gdz.ic fr:!a 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, ~dzie wol· _ Panie wachmistrzu! _ zwrócił msterstw~e poc~t 1 telegrafo~. ż.e go na z·dana była na napaść swego tciwa riy~ 
tyV~:cz~=<>~rg~:ni~feg~w~~~~~sle się znów Stęga do policjanta - czy ten brał n~ ~O tysięcy z.łotych, i. zmkl. sza ;:>racy. , ' .. 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, człowiek jest ścigany przez policję? PohcJan~ zaklął siairczyscie. . Podówczas dla Eli spraw;1 b~/ła ' 'za.-
córka bogatego 1>rzemyslowca. - Naturalnie, że jest, a pan pewnie - To Jest .wsz~st·ko. prawda,. pame łatwiona. Sądziła, że przyn:ijin:Jiei r.a-

Oiciec namawna Edmunda, aby zerwał myślał, że to J'est 1.akiś uczciwy prze- las.kawy, tylko ze Miller Jest właśme tym razie nic jej nie grozi. Jeden tylko Ren. 
z: cyrkówką i ot.en.ił się z Regą Szybr.ką, oszU1Stem 
gdyż to mu je5t potTzebne oo iego :nte.resów. chodzień? . ' . · . . . . . . . : ner wiedział, że owe trzy dattiv, z S1yb-

fidmund Staniec.kl należał do komitetu Posterunkowy zbliżył się do wozu. DwaJ P0!1cJan.ci uięii zwi~zanego Mil- ską, jako czwarrtą, nie zre~~,1gnowały. 
honorowego, urządzającego wielki konkurs M · ? !era za ramiona 1 wyc1ągnęh go z samo-
J>iekności na cała Polske. Na konkursie tym - .a zw.ią.zane ręce, a to czemu chodu. Przyjrzeli się zaimprnwizowa- Stęga śledził Rennera, nic wiedzą·c, z 
miała być WYbrana Królowa Piękności, dla Co. tu. się dzieJ~ ---:- krz~kpąl znów w nyrn więzom, w które spętał Stęga swe· kim ma do czynienia. Renner zaś, i'C-
któreJ różne towarzystwa przeznaczyły naJwyzszym gmewre pol!cJ_ant: . go . przeciwnika. stępu·jąc krok w krok za Szybską natra-
lacz1R.~agr~;bla su~i!r;n·~o:i !ł0!~tnie - P.ryc! - zawołał pohciant ku - Zaraz mu będzie lżej, - rzekt f:l i na Stęgę. Dowiedział sie o kh spot-
pierwszei nagrody na konkursie piękności. WartOWill. . '. . ' f 1ry'C, - OOejmiemy Z niego przewodnik kaniU j domyślał się treści kh r\)'?:Jnl)W\', 

uliczny ło1ograł wysyła za pośrednictwem . Z· małej budki wyszedł drugi czło- i założymy mu uczciwe kajdany. Renner wiedział również, że Stega od-
. E:i~1;f~~~t~;a!~~ur~~j~'ci!o:grt1,~ wiek w mundi:rze. .. . Kajdany z trzaskiem zamknęły się u wrócił się od Eli i choć nie m6Q:I go po-

konane zoetało w czai9ie, .~dv Ela po opu· . - za9~wonn do komendy. ZdaJe się, kiści tego niezwykłego człowieka, który sądzić o to, by przystąpił do ·misirn prze-
&zczeniu pałaicu błąkał.a eię po ulicach ze złowiliśmy grube ryby. musiał mieć jednak wiellki talent aktora. ciwl\o swej niedawnej narzecrnne.i, ieu-

.Ela uzyskuje ple~sza nagrode pod wa- Z kolei Pryc spojrzał na szofera i przecież aż płakał, gdy opowiadał o nak uważał, że ostrożność jest więcej niż 
runk_le.m, ż~ oc~yśd sie z zarzutu zamordo-, rozpoznał w nim Millera. swem rzekomem nieszczęściu. A może wskazana. 
wama Stameck1ego. J Będzie robot kł d . d k . ł . ' d 1 , . 

Następnego dnia Ela spotyka sle ze - a. - rze . za owo- Je na umia się taK a ece wczuc w me· Stało się tak że ostatnie przejścia 
sprzymlerzedc~ . Regi, Leww~kim, w gabl- Iony. - udało nam się nareszcte złapać dolę . swych ofiar, że aż p.ł akał nad i.::h lakie spotkały Mister Iksa w d'>rnu posł~ 
necie restauracJJ „Trocadero •. Lewańskl tego ptaszka krzywdą? ' . k' · · , 
~rzyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu St dz · b'l . 1 k b d · · ··· . . . . . ang1els 1ego, wytrąciły go :l t·~c-'.) z row-
szybkiej rehab!lltacii. ę e. zro. 1 0 S:ę nag~ ta ar zo . Stęga czuł,, ze m1i:n?.• IZ, przyczy~ił I nowagi. Przez jeden dzień , riazajutrl po 

Podczas. szamotania sic rozlega sl_e strzał przyikro, . ze me urrrnał spoJrzeć w ocz~ się do try•umfo"'.' pohcJI, ktore :vresl-.:1e spotkaniu z Miss Alicją 0.'.!nver, Mister 
~r!':~:~~!1 u~I~~! martwy na ziemię. Ela szoferowi„ Było mu. wstyd, równocześ odnalazła <?d kilku lat ~o.szu1k1w~nego X czuł się złamany fizy.:ziiie 1 moralnie. 

Ela otrzymuje. wreezcie zaszczytny ty. nie dał się tak wywieść w pole. Nagle prz~st~pcę,, Jedna~ w swo1e3. sp.rawie, w I tego jednego dnia, cho~ mó~ł :lczyć, 
tuł Mi&t Pol~ii i i::o~l)oczyna ~e .tycie. 'Ji)rzemikinęła mu przez głowę myśl okrop- s~~a:'71e Bh, stracił ostatnią rnk1erkę na· że od rana do wieczora Szybskl i jej kó· 

~1n~~ st~ do nieJ reży~er. R;alloki, pro. na. . . . dz1e1. . . , . leżanki zdobędą się na krok os ta teczliy, 
p001~ą.c 1e1 '?elką rolę w fillDU~, Raii k" Czy to opowiadame o wyzszym u- - Dakąd Ją zaw1ez!I, - zagadnął Stę jednak _ zajęty swemi sprawami 7a-

nama-!ia1Yfi~l1;;~~e z t~1nfr~!~b~T~ zagra~!~ ; 1rzędnik,~ z P.oczty nie )~st zmyślone? ga szeptem Millera. . , tro-s.kany i przybity _ za1Jomniaf 0 ~szy 
ce. g<lzie .1.l~Yl1i · ~ lliei .,więlh .gwia~nt- Czy _tlJOZ~ ~lller był wJasmę rtl'\lll wrze~;.. :- . .Ale1, \~oc.z~~~ ~!oczyncy l>y:ła t~k~j ~tl<iem. 
mowa. - · · "' · i:irkłem, a me posz.kodowatrY.m? pemtua menaw1sc, ~było tyle- bmtalno-s;::1,~ . . · 

, Steg~ _udaje -si~ do Rallokteao. ~ s~-, Miller . ~iedział z o~uszcz~n~ .głową. ~~ „~ęs-ą C,f!lt t~ ;.Od )eQ"q f~w~eka_i!i_ę. . O~y sobie. wreszcie .R~~ne_r ,_orz~ipo~-
„_ rze z mm 10m6w1ć_ .. , . Ody podimosł wzrok widać Wio Jak ·ten dowie stc :aićzego . q- . mal, ze Ela iest w mebe~me ... zeństwrn, 

W czasie tel wizyty Stęga znaJdufe w ł . ~. d . ' · 'ł . · . . było już za późno 
albumie fotografJe Eli zadedykowana Ra1ic• Cż owie!\ o razu się przeobrąz1 . ZWle- : Począł nagabywać po!IcJantów. ClY' : . . 
kiemu. Stega r<>zgoryczony UC!eka. ~zęc~ wściek.łość wyzierała z jego oczu nie wiedzą, dokąd udał się wóz l ~pro-I ~elner z kaw~~rm .?~d „Wygląda.Ją• 
. :rymczasem fla d~ydule s1e . W'ł'lść za- L gmew bezs1hiy. wadzoną kobietą. cym1 przez. okno , l K~orvm za11om0q 
mązp za Stege .~ mdówih ot łtem Rladhclk1eJmud. k - Czy pan nie wie nk o oewnem 0"1 - Nie wiemy i·eszcz. e nk, ......:. · lpar~ sutego napiwku za;vaił Renner rodlaJ 

o J>owroc..., o o e u zna u e e na t . d k ł .. I k l„ "· ' - . ,. ,- paktu o 'wiadcz ł .. . I 
pożegnalny list Stegi. który pisze, że opu- szus Wle, o onanem na w aśc1c1e u a· po ł~HłlJJ, ktorego kolega nazywał PtT~ ! s · V n•a. ze •)W~z~m. 1ar-
szcza la i:a zawsze, nie podając jednak wiarni? - Czy pan nie słyszał tej bi· cem. Ale tutaj już był ktoś. Był ten, dzo p1ęk.na bl~nj V'1K't rozmawt~Jąoa 1 _1~0 
powodu tei nagłe! rozlakL storji? Wyższy wrzędnlk policji i ar· 1

1 

co to jego komed}ę grają pan A1rtur l~t'n- polsku, I pewien pa n Wy-.g-1(.\daJącv Ja!~ 
Elda 1

1e1st. zro~!czona: gddy~ ~tadl~ ~e 1 .to chitekt nabraJ.i jakiego§ człowieka obie- ner Jechał wyścigowy~ wozem i szu· malarz byli w kawiarni. Ci pa1i-:cwo 
po u ze emu Oua11owne1 o .powie zt "a te- , .' ł • · '<>dl' d t · · · ,. D k j t 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o. wy- CIUIJąc mu sprzedaż lokalu d1a mmlster- rkał tej pani. wsi~ 1 o aui. a 1 P?Jecnan. . v ·ąi. t:go 
feżdża .z Rallckim do Wioonia. . stwa poczt i telegrafów? - Zdaje mi się, że ją znajdzie. ho kelner oczyw1st:i me w1edz;ał. 

skr~J~n:'st~~~res~~o~~"ia~db~~~ . W oczach 1?0lic.ianta pojawiły się blys t~ ·bardzo dzielny cz!owiek i ~nial n1~·er Najbliżs~ą taksówką ruszył Renrer do 
należących do ksiecia Pleczorskle11:0. k1 radości i tnU1111fo. hst od pana naczelmka Martina, - ' lO· swego garazu. 

. .Rali.c~ dowi~duje .eię J'~a.dJ?em, te f •ryc! - :wotał - fryc! Mamy go. dał dn~i policjant. Jego wyś~;~l)WY Bugatt:. ktfirego u-
ks1ą:tę Piecz.orski baW1 w W~edniu 1 _pNeby. Marny człowieka z ministerstwa poczty. · ł di - · t ·Jl . : 'k;„ · d , · 
w:a w tym 6llmym hot~lu „Ttvoh". Reżysu zywa rza. r") I \ .\) na w.~. „„ DO roze 
udaij.e śtę więc niezwłoczoie do lllqo, by na połUJdtme, gdzie szosy były dobre, 
książę zaświa.~~y~. że E1a nie ma me wspól. Rozdz1·a1 sto trzynasty. stał już nieco zakurzony. Od k.lku ty- , 
'1ego z kłla.dz1eże, 1ego brylantów. godni mistr~ }:len-er n1·e '""rt1~z·1ł c':. '7 

Ku zdumieniu ;ednak Rai1iclde~ błąię l . " '- · "„ .v J ~ ' "· • " 

1twierd.za w gabinemie kom~airza. te Elll --ro: · ' , 1 rr.1asta. Do ;k J:u:h maszyna zagrała 
Jest wła!nie ową Emme, Schnelider, która I momentalnie ~·t) i nogami sweg-c., wia5c i-
skradła mu bry~a.nty, Renner „za11m10 c:ela. Głoś n ·1 Wyd~m l:'srał ;.J{):t:ź1 : y 

Rall~kl uda1e sle tymczasem do swego ~ WW motor zawarc,:·ihr przekładnie ; n;.s " 
przylac1ela, Stefana Malina, który fest dy- . . . • d ' b , ~ ' ' .· . · 1 , ' . ~'· 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto· Rzecz zaczęła się od przw>adku. Mi- Jatka rozegrała się między Elą a Mussem 'j wuoso owy .voz wvtoczvł ~-I~ Jnk .1·-stJa 
wal Ja~iś plan, który ma zdemaskować ster Iks znalazł się w hotelu „Lux" dla Słyszał potem, jak Raiicki czynił Edi wy- apokali1Pt~c.z!1a z '!J.rażu P? kilku t~il­
prawdziwą ~mme. próby iraczej. Walczył wówczas z so- rz'll!ty, i ja1k Ela, wylękniona i spłoszo- nutach, s1e3ąc popłoch na uhcach W1e-

Ela zos.tai~ wreszcie zw~ln!ona I WYież· bą 1· nróbował n1·e poddawać s1·e „~·"- na tlu•m c yła .· S bt 1 , , l't t . dnia Renner mknął w stron :~ ro·'.Yat l,; ha-
dża z Ra!tck1m na Semmermg .,. „~1.111.r , a z się. lll e nosc 1 era a 1 , • . . ' ,„ · · 

Gdy Ela opuszoza Hotel „L~x·· sj)Ostrze- nym podszeptom i wspomnieniom prze- airtyisty pozwoliła Mister I·ksowi wczuć densk1eJ. 
ga na !rory~a.rzu ~zlowieka w m~e. Ten szłości. Gdy wreszcie :poczul, że nie się w tragedjię, jaką przeżYWała Ela. Dlaczego obrał inną ,1; ,)g-~ niż naj-
staemt taiem01~iczy „ me;naa!omlyiteantgaRiueienesrlęmdoa . potrafi się oprzeć temu zewowi w krainę I odtąd wiedząc, że Ela ma wrogów. krótszą? Poprostu dla tezo, że 'n:.ił prze 
, a ru " imPJa . Zn nv ra n ód . tu któ ś d I t ó D 'I ł . . . . d 
przybyć do wytwórni .,Uranla". O Mister Przyig 'I a wan. ·ry, .rego . n a wy- próbował Mister X stanąć w jej obro- s ępc w. omys a_ ~1~, ~e me POJa <\ 
X-le donoszą dzienniki sensac. szczegóły. dobył ze skrytki w szafie 8WÓJ noęny nie. r.ormalną drov..i. \\iy.1e;;nal na ~7< ~1,. 

Renner odwied-za 'YYtwórnie .. Ur~nja". srtir&j, schował masikę do kieszeni i -ru- Dowiedzieł się kim była Szybska i jak burza prze'1:e.!i ja 'la .::aJTm1 ,, ..i , in-
~t~~;~a~~0i~~~aafo;~Y E~~~;~j~~a· P!~ szył na miasto. jaką rołę odgrywała w życłu Eli było ku od Wiedni.a d.o Badenu. Ni~k ic. l \' za-
lec u prawej reki. Był zmrok. dla Rennera róW1ną błahostką co i dla trzy.mywał się 1 rr.zpytywał .11d7i. czy 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- Mister Iks miał wówczas jeszcze o, Mister I~sa. nie widzie'li bóii;.i. walki m ! ~uzv n::i rn· 
wa w s~~rbcu V: swYm ~ałacu kolle perło· kres niezdecydowania i zdawało mu się Bairdzo rychło potrafił mistrz Artur żerami dwuc!1 aut . czv nie ~ł :v '\zc: ; ;, uy-
wa o m1l ionowe1 wartości. . t t• ł ć · · . ' · . . . ku niewieście.:r '' · ,, . · · . Mimo ścisłego na'<lizoru, ta.iemniczy wła- ze po ra 'l PO ą<:zy swe pragmeme P!Z}- Renner zgłębić mfryg1 i poznać atm06fe- · „i>, roz egaJą„e~o !' !\' z s~-
mywacz, "!cha.raikteryzowll:ny jako ambas~- gód z. czemś,pozy1ecznem. Słyszał, ze w rę, jaka panowała w wytwórni „Uranja". mochodu. 
dor, kra.dnLP. perły. N~a1utrz, na v.;ezwa,rue hotelu „Lux mieszka jakiś many prze- Jego. wLzyta w atelier, podczas której W ten sp sń~ Renntr n::itrnril wre >z-
przez telefon zwraca 'e wśród tysiącznych st"'1V'a któremu policja nie była w sta- · · · · · ś · 'ł EI' cie . na ślad :top!·0w:: 3.::en a !:li. , 1 j ,. /. 
niebezpiec.zećstw. .vv"' • . • . • n~1w1ęce1 uwagi 1 czasu po w1ęc1 1, , · '" 

Mister x. dema.skuje Waildena ja:ko osw· me udowodmć wmy. Zak·radł się o zmro me była również bez kozery: Renner dna.k zgłoeił się do poli.;ji i pros'.! c p,)d­
sta i dopoma~a do are&~towa111ia , Mo·krego ku do hotelu i próbował dostać się do po- chciał poznać Elę i przekonać się w 1rnz- jęcie kroków, :d ,r.w:edz'.an~J mu it: 
Rudolfa''.· . koju zajmowanego przez owego poszu- mowie z nią, czy istotnie jest godną jego musi w tej ml~rz\! przyjść :- :l2kaz. z ko, 

Ela 1 Jel var~ner na~rI:VitJ!-_, ~cedne bpo- kiwanego przez policję złoczyńcę. poparc· ia 1·pomocu mendy. 
całunku , w trakcie któreJ uivCni<KlZI o ru• „ . J. 

taln ei napaści :ia Elę ~e strony aiktora.. Jednak tym razem Mister X natrafił Odtąd był _jakby iej aniołem op!ekuń- Renne:- .:<1wribi . \V ~:~1~11 k: .kuri:i<tu 
. S~ęga czym &tara.~ua, by odkryć ta.iem- na zamek którego nie potrafił zwycię- czyim. Ela nie wiedziała wcale. ze ma minu1t znalazł się w gabinecie komisarza 

nicę 1 przekonywa się, że ak!"obata J!otu- ' łi . · t k dd · · 1 M t' 
iący się do występów w „Olimpii", jest na żyć. I wówczas. by asyc1ć swe pra~ w mm a o anego przyJac1e a. air ma i w porozumieniu z nim podjął 
usłn~a ch Rennera. gnienie przygód, Mister X otwierał po Renner - czujny i baczny na ws;;yst reg-u,Jarną obławę i normalne dochodze-

Z roz kazu n!e1...na_i'.Jmci ~rzez _telef?"· kolei różne pokoje. przeglądał w nich ko - nie tracił z oczu Szybskiej. Wie- nie w sprawie. która została nazwana 
M i_s'.~r X zakra~a .. s1e ~o mie~zka~ i a miss rzeczy, napawał się atmosferą ryzyka i dział o każdem jej posunięciu, a zwłasz- „Uprowadzenie Eli Robertson"-
A1tc 11 Denver. cork1 po~ t a ang1elsk1 ego. - . . , . , b ł t · t h 1 k h któ S b 1 

Miss Al icia chwyta go na gorąc_vm uczvn mebezp1eczenstwa, 1 gotow Y z puis em1 cza o yc uo ac , re zy s rn po-
ku. rękami opuścić hotel. dejimowała przeciwko Eli. . Zajął się rów I (D I 
. ?tega ?Przcdza Ele ? zamachu na ni ~. ?rzypadko\v:o ZU'Pełnie znal~zł się w n}eż _jej trzema koleżank~mi. Przekonał a szy ciąg jut ro).' 
1ak1 p·Januie Szybska. Mim? to Bla zostaie sąs1edmm poko1u z tym. do ktorego we- się, ze osaczona w tak mecny sposób. E-
uprowadwn a. Stega krępu1e szofera auta, · · sł ł ł l · d t · · l · · 
które go wi<Jzlo wraz z Elą.. zwana została Ela. ysza ca ą scenę, a me wy os ame się z op ątaJących H\ 



Str. 6 

Katastrofalne skutki burzy W Kieleckiem Atleta pobił sekwestratora, 
Zniszczone zasiewy i lasy. Smiertelne porażenie piorunem · który złożył wizytę jego ojcu 

l(ielce, 4 sierpnia. jego części huragan wy1rządził również Warszawa, 4 sierpnia. rzać, porwał sekwestratora i począł na 
(k) Wiadomości, jaikłe nadchodzą z bardzo znaczne szk ody. We wsi Błogo· Przed sądem w Warszawie, odbędzie sekwestratora z całych sił na podłogę, 

miejscowości, dotkniętych ostatnią bu· szów uszkodzonych zostato kilka domów się wkrótce niecodziertrta sprawa sĄdo- potem wypchnął go za drzwi i zrzucił &e 
rzą, świadczą o niezwYlkłej sile huraganu oraz zerwane dachy stodół. Grad wybił wa. - Na ławie oskarżonych zasiądzie wszystkich schodów. 
który przeszedł nad powiatami: zawler- zasiewy w 50 vroc. znany zapaśnik, Aleksander Mącki, osk. Sekwestrator nie znał się jednaik na 
oiańs1k,im, jęd1rzejowskim, kielecildm, o- Na przestrzeni 5 morgów wicher o pobicie seikwestrato,ra. Pewne!lo raMt1 tern, które chwyty były dozwolone, a 
patowskLm i stofpnickim, W'Y'rządzając zniszczy( 20·letni las wyrywając drzewa przyszedł do ojca Mąckiego sekwestra- które nie. Uważa on, że żaden z tych 
wszędzie znaczne szkody. z korzeniami. tor, celem dokonania zajęcia za zaległe chwytów nie był dozwolony i poskarżył 

We wsiach Nieciesławice, ZernLki, We wsi Przybysz.ów w pow. zawier· podatki. Wówczas stary Ml\cki rzekł do się p,roko/atorowi.. . 
iTiuczępy, Sieczków, Wier~bka, Dobrów, ciańsk~m została zabita .zzderzeni~m_ :p~o-, syna: • . . . . Mąc~1e~u. grozi kara do trzech mt·e-
Rządów, Grzyibów i Si~ic~ w pow. stop- runa Wlad~slawa Stęmeń, zqś 1e1 s10- - Ol~k, pokai ~u, co p0trałl$z. Js1ęcy w1ęz1·ema. 
ndo'kiim grad wybił zasiewy niemal do- stra Stefania doznała porażema. . Syn me dał sobi.e dwa razy p.owta-
szczętnie. 

'Huragan uszkoaził DOWa2nle szereg 
'domów i zniszczył kilkanaście stodół, 
zrywając dachy. za 50 zł. . . zamordował człowieka 

W pow. opa1owsktm zostalY' Z'niszczo 
ne zasiewY w okolic'Y' Waśniiowa. 

W pow. jędirzejowskim w północnej Zbrodnicza żona nakłoniła kochanka do zgładzenia 
tnll!Hl!l!l!HllJllllllllllllllllll!llllllllll!lllllllllllllllUJllllllllllllllllllllll!.\!: męża - Skrytobójczy strzał nad Wartą 

: Pnl1wery arW1lyune -
Poznań, 4 sierpnia. kut mówi: „kto zabiła człowieka podle• ton doskonale o tern, fe Kurka będzie 

Jak ·· się dowiadujemy, został już wy- figa karze więzienia na czas nie krotszy I zamordowa,ny. . 

= ręcznej roboty na drutach l szydełko- -
= we najnowsze mr~~~~ wiededskio I pa• 

==: Ceny przystępne. == 

gotowany akt oskarżenia przeciwko wiada za to, że mordercom udzielił da- Rozprawa sądowa, która odbędzie 
mordercom ś. p. Kurki, a to jego żony od lat 5, dożywotnio albo karze śmier·1 się po wakacjach, budzi niezwykłe za­
Pelagji Kurkowej, jej kochankowi, Mi- ci". interesowanie. Toczyć się ona bęqzie 
chałowi Budzikowi, i wspólnikom: Fran Główną sprawczynią mordu, według -jak się dowiadujemy - w wielkiej 
ciszkowi Malinkiewlczowi i Marjanowi aktu oskarzenia, jest Kurkowa, która. san sądu okręgowego w t. zw. „sali 
Koniecznemu. . (nakłoniła Budzika do zabicia swego mę- przysięgłych''. 

---- I.:II.;I HIRSZMAN, __ 
Kllłóskfego 14, 2 olętro. Wszyscy oni przebywają w areszcie ża, poole.waż ten miał się z' nią rzeko· ••••••••••••••• 

śledczym. Według aktu oskarżenia, ~ mo źle obchodzić. · :.;: Do!azd tramwaiaml Nr. Nr. 4, 8 l 14. ~ 

~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllll1 
zbrodnicza czwórka odpowi~dać będzie j Budzik .zkolei nakłonił MaJinkie~i~ 
z art. 26, 225 par. 1 k. k„ ktory to arty- ; cza, obiecu1ąc mu za zamordowanie sp .. F LEI<ARZ-DENTYST A 

Kopci owska ••••••••••••••••~~~~~~~~~~~~~ i Kurki kwotę 50 dotych. M~~kiewicz • 

Aferzysta w roli inżyniera i of i cera ~JE~~J.~i~~~~~·1t~ f:Y~~~~: POWRÓCIŁA 

Sąd katowicki skazał go na więzienie :~i:.em doń z tyłu, zabiiaiąc go na tulei· 
Gdańska 37 

tel. Z32-B5, 
przyJmuje od 9-.3, . l(atowlce, 4 sierpnia. aie p<>stępuje w taki sposób. Na to Ga- Ostatni. oskarżony, Konieczny, odpo 

sąa okiręgowy w Katowicach ro.zpa• domski wyraził się ordynarnie o ofice- i leka idąceJ pomocy, przyczem wiedział w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4~7 w. 
~d ~zor~ s~awę pueci~o ma· rach p~•ich i o§wiadcz~, że ciema z ~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
neitnJU ho.ohsztaplerowi Mieczysławowi nimi nic. wspólnego. W czasie przewodu j ~ ·~ 
Gadomsikiemu z Kafowic, który ptzed- sądowe,go wyszło na jaw,. że Gadomski : lHJ a 
stawiał się za oficera amerykańskiego i posiada nieprawnie tytuł inżyniera. ! kielerkłr~ Jaiiemkam ,. ani klonem nosił smle.cy Virwti Miilitu.i. • • • „ Z wo,jskiem miał tyle wspónlego, że 
. Podawał się oo również za iniyiniera zuittał- s'kaz11ny przez sąd wo1skowy w , l(lelce, 4 slertlnfa czat. aby móc spokojnie prowadzić sw:'.>) 
i w ciągu krątktego czasu wyrobił sobie ~a{~Z!'-J"l~„q~ trzy i , p~ł. roku wi~~ie.nia ' (l~.) Policja areszto\~ala Abrama .Jo interes, polegający na spedycji towąf.óv 
zru4omości w sferach towarzyskkh i 1 przemes10ny do drugieJ kategorJl zoł· ska 1 Arona Klajnsztajnow oraz Dawida tokC'lowych. 
h&nicLl?wych.. • • nierzy. . , . • I Uszerowicza pod zarzutem wymusz~nla Ostatnio Rozenzwajg odmówił za-
, Między Ulllemi naw1~ł sto.sunk1 W wyniku· dz1s1eJszej rozprawy sąd Szajka od dłuższego czasu grozba- płaty, w wyniku czego Uszerowlcz za 

llan,dl~we z fab~ką techn1czną Roica w s~azał go na rok i dwa miesiące włęzie- mi zamordowania i bicia wymuszala od namową Kleinsztinów pobił go dotkliwie 
Grod.us:ku, które') ~zedał trakto1r war· ma, Za oezprawne używanie tytułu inży- Berka Rozettcwajga, zamieszkałego w Steroryzowany Rozenzwajg, nie mo­
.t~ści .4.000 zł. Pomewa.t t~aikłor okazał I' nieira i oficera starue on ponownie przed Kielcach, przy. ulicy Mar.szatka f'ocha I gąc wyb mąć z trudnej sytuacji udał sie 
Silę n11e ~o ~ytku, ~· Roqe'c • zatądał sąde'Dl. j 31 stałe opłaty miesięczne w kwocie od o pomoc do policji, która całą szajkę 
rzwrotiu p~emędzy ośw1adcz:ając, ze oficer . . 

1 
JOO do 15'0 zt, które Rozencwajg uisz- osadziła pod kluczem. 

Wspaniałe arcydzieło 2! współczesnego życia wielkomiejskiego 
M6wiony prawie we wszystkich Ję2ykach 

ul. Sienkiewicza r,o 
. Tel. 141·22. 

...... 
·;:; 
c::::a 

ALO PARYżl 
ALO BERLIN! 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. Nadprogram: SLIM POLICJANTEM! 
Dziś premjera~ Wielki film dźwiękowy z słonecznych portów południa p. t, 

• 

l . 
W rol. gł.król francuskich piosenkarzy ALBERT PREJEAN orazurocza LORITA BENAVENTE. do_dateiA~::i~~:~:. 

POWR6Clt. 
Choroby skórne 

i weneryczne 

Dr. Męd. HENRYK DOKTÓR Doktór 

Ziomkowski KL I N GER · H. SZUMACHER 
specjalista chorób wenerycznych 

I skórnych. spec. · chor. · wece~ctnych, skórnych 
I włosów (porady seksualne) 

6-go Sierpnia 2 Andrzeja 2, tel. 132·28 
przyjmuje od 2-4 i od 8-9 wlecz. Przyjmuje od 9-11 rano i od 6-8 w PIDTRKOWSIU\ 58 
w niedziele i święta od 10-1 PQ poi W niedziele i świeta od 10-12. 30.2 tel. 1 8•62 

L. BBRivJAn 'Y.:.~!i~F!~~s~i Q~; 11=~~~~~:~"-
POWROCll I • Specjalis ta cbor. wenerycznych, skor- CHOROBY SKOl<NE. WENER YCZNE! rli''j11'1frA BIŻUTl!R.!Ę. SREBRO 

nyc!J I moczopkiowycll. 1 MOCZOPLClOW E. 4 ~~'~JHU k.w ltY, lombardowe lrn· 
Cegielngana 15, TELEP. 14907 Gabinet Roentite110 • leczniczy . · PllJe I p ł ac i n aiwvższe ceny Za· 
Przy jmuje od 8 - 11 rano i od 4-8 Przyjmuje od 8 .~ł)~ IO r .. I du ~ i tHtl[ ~. :',tall. , 1}~ h llc 1:s k l I. FUAlKO. 
wiecz„ w niedz. i święta od 9 - l i od 6 do 8 i poi w1e ci. W n1 t't.lL1e';' ' ' i( J' ld">WSI<A 7. 

po poi. 30-2 ~wieta od 10-1. 1;.,;r.~~· • 

Or. MED. I OLBRZYMIB zy~ki . przy fa.brykacji 

Al K • k• 1 wynltllazku, kapHal, fachowe wia<lo-

OPPIO\VS 1 .. tnoś. ci nlevotrze,~ne. O!e.rty pod „32'' 
• U ~2. fa~J~.~?!~~ Pi<?,!~~o_w_:;~a-49 .. ,, 
CHOROBY WEWNflTR%Nf ·~ PIES . pon ter-wyże! przybhi,,~al s i ę " -

P O '•' R 6 C I Ł ,. Odebrl!-Ć ta_ zwrotem kosztow. Miel-
w czutsk1ego ,,4 u dozorny. 

Gdal1ska 37 PIESEK zaginął bronzowy, szerść wy­
tarta. Wynagrodzenie. - Odprowadzić 

fe!. 23Z-55, przyJmuJe 'f-8 wieczór. Pomorska 18, szkoła. 
--;- -- KERSZ SALEK, NQwo • Żarzewsika 6 

LEKARZ • DENTYSTA I z.gubił billet miesie~zny, wyd, P'rzez 

~ ~ ~ ~ ~ l ~~I ~ W ~ I 
~·IE~I:~z:. ~o:~cz11 nieootrzebnych 
- Prze1rzy3c1e wasze rzeczy I mehle 

• „ w domu, a z pewności;\ znajdziecie 
przyjmuje od 3-7 PO pot. wiele n ~epotrzebnych i .nawet prze-

I 
.; zkadza1<1cych. - Ogtośc1e o tern w 

P•~trkow•k'!!lll s· . l~epublice·: '!" dP>bny~h og!osze. 11i.acl1. 
Iii~ • M I 1 z pewnosc1ą dobrze ie sprzedać1e.-

tel f 121 23 Ogfoszenia w .Republice" dIJi!\ zawsze e • • dobre rezultaty. 
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w Warszawie Gry o puhar P. Prezydenta Rzplitei Pusz puko ny 
I. K. P. - WINA. 10:2 ('1:2) w kolarskim na „meczu lotności'' w Warszawie 

W bieżącyim tygodniu w serjrf walk I Wyznaczone zawody hazeny W ub. środę późn)lim wieczorem od.· 15:24,4 seik. przed Michalaikiem i Tar.go~ 
dmżyn fabrycznych w grach sportowych Zjednoczone - Qeyer był się drugi w tym sezo.nie • popula.rny , s'kim. W bie·gu na 10 klm. z czterema fi· 
n piwhar Pana Prezytdenta R21prl!tej -Od· nie ooibyly słę, bowiem w oz·naczonym wieczró·r kolarski, ~tórego pro.graim i or• l n.iSizami pO•ll·OWnie wygrał P.opończyk "'.' 
był się ty1Lko jeden mecz. czasie drużY:nv nie stawiły się na bois· ganiz.ącja wypa.ctły doskonale. . czasie 5:16,8 sek przeid Michalaikiem 1 

Tym razem w hazenę rozeg1rał:v spot- Im i s.ę1dzia odgwizdał walcower dla o· W najwa1żniejszym wyśdgu dni,a, me• Targoń1s.kia:n. 
karne zespoły IKP oraz Wiltrty, Zwy- bu dmżyin. / Zjedlnoczone w kLlika mLnu1t cz.u lotnośc·i w c.ziterech ser~aoh na dw.a W biegu austraJiij.&kLm na 4 kim. wy· 
cięstwo w dW1ucyfrOwY!m stosunku od- póŹ'niej stawiło się na boisku. Jak się ok!:-. toru, wygra.li w po~szczególnych ser·,· grał Targoński w czasie 7:12 seik., przed 
niosła druży.na IKP, która przewyższa- dowiadujemy, zespół ten zakłada pro- jach: Pusz w p·ierws·zej i czwairte11 maj1rc Micha:lar~iem i Zegawką. . .. 
la przeciwnika pod każdym wzg<1ędęm. test w siprawie przyznania również wal- czasy: 13 i 13,4 sek., oraz Klaus w pozo . W b1ega<:h za motorami, wyru.ki by· 
. A!a!k dysponowany strzałowa zagira~ cowem dru!iynie .Oeyera, gdyż zespół sfałych dwuch ser.jach: 13,4 sek. i 14,2 , ły następujące: . . 
zał c1a.1gle bramce Wrmy. Pomoc grała Oeyera notorycztlle nie zdasza się na sek - .W ogó-lnej punkta<:.ji zwycięzył I · Na S kl~., na cza:s, _przy md~1·du· 
dobrze. Obrona stanowiła mlllr nie do wyiznaczone mecze. Klaus -: 8 pikt. prz.ed Puau.m. j aJnym starcie zaw.~dn11kow: 1) Fa1ge -
przebyda dla naipastnlczek Wlimy, któ- Wydział Gier i Dyscyplinv ŁOZOS W b1e.gu dfogodystansowców l1ia 10 4:32 s·ek., 2) Ole.oh 
I"Y·ch sporadycwe WY'pady byiły groź- niebawem rozpatrzy ten protest. klm. zwyciężył Popóńczylk w etasi6 Na 10 klm.: 1) Fajge 9:24,4 seik., 2) 

n~ Br~a ~ ~~ł~ zadow~ila, -----------··----------------- O~•i. . : grając o wi.erJe lepiej niż "na <iecydUljącym Na is klim.: 1) F.ajrge. Olecki hiegu 
rnecm z ŁKS-em. z .. 11rg· · le· do ..... -.. 40· ~ft cłiakpńe . .:ył, 

Atak Wimy, jak j1111ż zaroaczyli.§my, .,_ Iii 191"J a tW dodatJkowym bieg.µ dila junao·rów, 
byl zgrarnv ~ groźny dla tyłów I.KP a Lekkoatleci amerykańscy walczyli Lekkoatletyczne mistrzostwa itaUi n.a 2 orkrąhnia tpru, wygi:ał Strzyżewsik1 
tyil1ko cel!l~śc strzałów sz.wank_owała. w tych dniach w Hamburgu z elitą za· przyniosły następujące wyniki: (WTC) w 14 seik. przed Jackow.sikim. 

lnn.e 1m11e w miarę mo:tn.ośc1 grały po wodników niemieckich. Ważniejsze 100 m. Mariani 11 sek., 200 m. fer- •••••••••••••-
J.)rawime. Bramkarka ma ~lik~ iprzepu;sz· .wyniki: rario 21,4 sek., 400 m. - Carlini 49,6 s., 
czonyich strzal~w n~ sum1en11U. . 100 m - Metcalfe 10,~ sek., Borch- 800 mtr. -- Cerati 1:55,2 sek., 1500 mtr. Polacy 
· Łupem goah ~dobytych dla, druzyny mayer - 10,5 sek., 200 m - Metcalfe - f'uriia 4:14,2 sek., 5 klm. - Betti 

IKP podzlellły się: OmszczrnSka (6), 22 sek., Schełn, 400 m - fuqua 48,8 s., 15:22,2 sek., IO klm. - Malachina 
łiolo~rebe·rża.n'ka (3) oraz Frlloiakówna 2) Metzner 48 9 sek 800 m - Cunning- 32 ·43 6 sek 110 m płotki -'- Valle 15 2 
(1). Dwie bramki dlla Wtmy paidly ze h ·54 5 'k 2) 'd' p l · 1·552 · ' 4 ·• ł k. · M • 5 k' 

na mistrzostwach 
kolarskich •wiata 

strzalów Pielkarl'lskiej I Bartoszów.ny. am 1. ' s~ ·• r. e tzer · ' s., sek., OO m. P ot 1 - on . 5j
8 se '1 W dnach 12-15 bm. rozegrane zo-

Zaznaczyć 'l'lależy, że po przerwie o- 110 ~płotki - Morr.is 14,9 sek., 3000 4xl00 mtr. - Pro Patrl.a MedJ?lan 43,4 st11ną w Paryżu kolarskie mistrzostwa 
ble drur!'ymy zamieniły po jednej zawod- 1!1tr. Mac Clusky 8.47,5 sek., 2) Mo·ł· ~k., 4x400 mtr. - Gigho Rossi Floren~ św.łata na torze 1 na szosie. 
nłczce. hter 8 =~8•2 . sek. · cJa 3 :26•2 sek. . . Polska reprezentowana będzie w 

We/o 1 t 1 1 1 . . „ Kula. Sievert 15.14 mtr., 2) Anders- Wdał """': Tabal 720 c111t.1 wtwyt zawodach tych przez dwuch naszych 
go sędzT;gg, e~!:Z ~r~;aed;{~~c~~- son 14.12 m. - Dysk - La9orde 48.43 - ~ommas1 185 cmt:, tyczka - ~rtno: zawodników, stale przebywających we 
sowanlu D· Skrzelkotowsiki. m., 2) Andres~n 48 m., 3) S1evert 45.43 cent! 365 cmt., Tr6Jskok - Cughelm1 Francji. w kategorii zawodowców to-

•

••••••••••••- mtr. Wzwyż Sp~tz; 183 cmt. 14.635 mtr. Kul~ Oarullo 13.15 mtr., rowych w biegach sprinterskich star-
• 1• .„ dysk -. Ponzani 43,33 mtr., oszctep - toiwać będzie Henryk Szamota, a w ka-

zmłenło ny Skład B.1eg k.olar.ski „dookoła Ameryki Spazzah 57,27 mtr. tegorj! szosowców _ Antoni Hadryś 
J;>ę~z1e naJdtu,z~zym blegie~ szosowy~ ·.~ . . emigrant. ' 

T słó swiata. Wysc1g rozegra się na trasie Nowa gwiazda amerykańskiego 
ury W ponad 6920 klm. Start w Motrealu, me· pływactwa, Jack Medica, jest jtiż czte· Słowiańskie 

mistrzostwa 
na mecz z PołonJą warsz,awską ta w Chicago. rokrotnym mistrzem świata w stylu do-

Ja!k &tę dowfadiujemy, dru~yina Tury· Do bie~u zgtoslł.o się 65 zawodni~ wolnym na dystansach . następujących: 
flów wytt41>i w niedzielę w Warszaw1.e, k6~ "'' 300, 400 mtr., 880 yard-ów 1 rta 1000 
przeciWlko Połonii w następując-ym skła· · . . • • . yard-ów. • . narciarskie w Za~opanem 
cizie: Mi·cha•liski,. Franku.s, Kowatsld, Znan.y mternacJ?nał piłkarsk!, grac.z ~ekord na tym ostatmm dyst~nsfo w nadchodzącym sezonie zimowym 
Chojnacki, Szulc, Ome.nz.etter, .Michal· p~łniew1do~y, Mahk odzyskał całkowi· nalezal. do Ar;ie Borga, Atnerykanm~uff odbyć się mają w Zakopanem Pierwsze 
s'ki II, Nykel, Kitimczaik, Sei1diel, Królasiik cie wzrok 1 wraca .n.a boisko. stanowił wymk lepszy 0 18 sekund. Słowiańskie Mistrzostwa Narciarskie. 

Na .zawody powyż,sze wyrusza z Ło· ••• W związku z tern - na jesieni od-
dzi specjailny podąg wydec.zikowy. Ce· 96 o•ad -111· o• •ong·„.h będzie · się w Bledzie konferencja dele-
tlil. prze;udu w olb1e sitrony wraz z bile· ~ .,, ..:.a ~ gatów słowiańskich 
tłbm. wstępu, wynosi zł. 10.-. - Zap·isy 
prryijmruie Wa.gon1s Uts Coolk, ul. p,fotr· do reda• o mls•rzos•wo Polski Mistrzostwo Zakopanego 
kowska 64. (Seh) W dniach 5 i 6 sierpnia odbę- 10 KKW Bydgoszcz, 11) AZS Kraków, W tenisie 

dą się na torze regatowym w Brdy- J 2) WKW Poznań, 13) WKW Warsza-
! Niepowodzenia ścigają ujściu koło Bydgoszczy Wszechpolskie wa, 14) BKW Bydgoszcz, 15) OTW Wł· Wczoraj we czwartek rozpoczął się 

lekkoatlet6w Regaty, do których zgłosila się rekor- sła Grudziądz, 16) RKS Prąd w„wa, turniej tenisowy o mistrzostwo Zakopa -
. . . . dowa ilość wioślarzy i osad. 17) TW Polonja Poznań, 18) KW Toruń; nego. 

Chm;iry zbter&Ją s1ę, na horyzon,c1e , Mianowicie zg~oszonych jest 402 wio- 19) Sokół Kraków, 20) TW Płock, 21) W turnieju biorą udział między in-
S~·tkaru~ Porl~ka-Aus;tr1a. w ~ról.. Hu- 1 slarzy, 96 osad 27 klubów„ Liczby po- TKW Kalisz, 22 KW Gryf, Bydgoszcz, nym: Jędrzejowska, mistrzyni Austrji 
e1e (15 s1erp~Ha). Dwa1 na~~eps1 spnnte- i wyższe przekraczają znacznie ilość 23) Policyjny KS Wilno, 24) Policyjny - Wolf, Dubieńska, Pozowska, łforain, 
rzy. polscy ~ue bę~ą. I?o,gh s.ta..11tow.ać; 

1 

startujących na zeszłorocznych regatach KW Kalisz, 25) KW Pocztowy W-wa, Tarłowski itd 
".fro1ano;wisik1 ~a w.caą,z Jeszcze cho;ra. no·- które wynosiły 328 , zawodnikówł 76 o- 26) KW Barcin, 27) CTW Chetmfa. 
~ę, a S11korsk1,, podOlbno, wc;>igóile ~:ue mo· s~d i 21 klubów. Poniżej podajemy na- Na regaty powy*sze przybywa spe„, Godne naśladowania 
ze po~a.z.ać s•' n~ śląs:ku. P~c1echą w 'zwy klubów biorących udział w tego· cjalny pociąg popularny z Warszawy . . 
tem mesz.c:~ęśctu 1est znak~·i:uta forma rocznych regatach a zgłoszonych do 25 oraz z Bydgoszczy, tak że regaty byd- W d.nłu 'YczoraJszyim zdobył w Zg1e~ 
Ko·sfrz~wskiego, kitórą Wytniosł z paro· biegów: 1) WTW Warszawa, 2) Wista goskie budzą bardzo wielkie zalntereso- rtu złotą Panstwową Odznę.kę Spo·r t 0wą 
tyigordmowego oibozu. Warszawa, 3) AZS W-wa, 4) BTW wanie ze względu na to, te będzie to (drla mę~zyzn i;>onad 45 lat) b. starnst~ 

Polska-ltalja. 
Dziś w Warszawie początek 

meczu tenisowego. 
W dniu dzisiejszym odbędą się w 

Warszawie pierws.ue gry pojedyńc.ze 
meczu eliminacyinegQ o puhar Davisa 
i;foilska - ltalja. 

Hebda spotka si·e z Sertorio i Tb­
czyński z de Stefanim. 'Losowanie wy· 
padło dla Polski niezbyt szczęśliwie. 
Skład naszegio d·ebla, który rozegrany 
zostanie w dniu jutrzejszym tosta.de u­
stalony, w zależności od wyników dzi· 
siejszych spotkań. 

Bydgoszcz, 5) TW Włocławek, 6) I<W jakgdyby eliminacja przed mistrzostwa„ a obeoł!1e not~rJIUISZ p. Aleksy RżewslCi, 
04 Poznań, 7) KW Tryton Poznań, 8) mi Europy; które odbęda sie w Buda- uzysikuJąc w biegu na 100 m. - 15 sek., 
WKS Smigty Wilno, 9) WK.W Grodno peszcie. . ::u wdał 3.65 m. w kuill (oburącz) 14 

-:••· .... „ ..... _„ ...... „.„„ 

Hold lekkooi1eiów 
Jest to przy'kłaid godiny na5Ja(IG-.va~ 

·nia, tem bardziej, Jeśli zważyć, że notar­
j<U1sz Rżewski jest i'llwaUdą i ma prze­
strzestrzelone obie nogi, 

Wiel:ka impreza le.kkoatletycznia, or„ Kazda dr.u.tyna ekł.t.da 1!ę z 20 Zil· ' 70 tysięcy widzów 
ganizowana przez WOZLA, bieig Radzy· wodniików, którzy maia. do pokrycia' 
min-Warszawa, wkracza w koń·cowe prze<Strzeń 21 km., na jedn.e.go zawoCło:ti·J na meczu bokserskim 
stacijUJtll or.ganiz.acji. Do biegu z.głoszono ka wypada więc Olkoło 1 klm. Na niedawnym meczu boksersk im o 
.już 14 drużyn, przyczem Strzelec . z.gł.a· ZaJkończenie biegu nastąpi przy gro· mistrzostwo Petersen - Doyle obecnych 
s,:z:a ki}ika sztafet. ~ zesipoł?w klubowych! b~e Niez,nanego Zołn~erza1 pocz.e:tn ~wy· było 70.000 widzów. J ~st to rekordowa 
star.tu1JI\: AZS., Warszaw1anika, Le1gja, 01ęska druiyna pr~ede.fllu1e przez nuuto liczba widzów na tereme Europy. 
Pol. KS., Orz,eł, AKS., Maikikrubi i in. W niedzielę odbędą się ostatnie gry 

pojedyńcze; a mianowicie: Hebda - Ste - --- Nowiny pływacki e. 
fani i Tłoczyński - Sertorfo . 

.Fragmenty meczu będą transmitowa- Nadzwyczajnę Walne Bokserzy . węgierscy Międzyipaństwowy mecz w pfywa-
ne przez rozgł~śnię . Polskieg-0 . Radj~, · zebranie dziennikarzy . walczyf badą w Łodzi. nlu Polska - Czechosłowacja odbędtle 
prtyczem w dmu dzisiejszym i 1utrzeJ· - • si·ę w Warszawie w dniach :26 i 27 bm. 
szym . transmisje odbędą się w ~odzl- i sportowych Skoda warszawsika sprowadza. do w Warszawie. · 
nach od 16.30 do 17-ej zaś w niedziel(,: I Jak się dowiadujemy, w zarządzie Polski ·makomity zespół bokserów wę- - W rozgrvwkach o weiścle do Li­
od 18.10 ~ 18·35. Polskiego Związku Dziennikarzy i Pu- gietskich Nemzeti Sport Clubu z Buda· ~i waterpolowej pozostały do rozegra­

blicystów Sportowych podało się do dy pesztu. 'llia mecze Unja - BBSV i zwycięzca 
Porażka Tildena 

w Kolonji 
W Kolonji wobec dwuch tysięcy wt­

dżów Tilden przeg-rał z Niissletnem 6 !l, 
4:6. 6:3. 6:4. 

' 

misji klim członków zarządu z pteże- Goście przybędą do Polski w rtajsil- •te~!!!O!n1!!e!cz!u!!!!L~e!g!ja~(~W~a!r!sz~- <1~\,!1 a!)~. ~ 
sem, dr. Miel echem na czele. niejszvm składzie, przyczem rozegrają a * ClSliiU .!"'@7 

W związku z tem .zwołane zostałol w Polsce dwa spotkania: 29 październi­
na dzień 10 września br. nadzwyczajrte ka ze Skoda w Warszawie .i 30 paź­
walne zgromadzenie Związku, celem dziernika ·t Union-Tourirt,giem w Łodrzi. 
dokonania wyboru Mwyeh władz. 
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Do Torunia poczęły zjeżdżać z całef Polski drużyny kalakowe, uczestniczące ·Do portu w Gdyni przybył na statku szwedzkim większy ładunek fosforytu, 
w wielkim spływie kajakowym do morza. Zgromadzone w Toruniu kaiaki PO· który w przeciągu kilkunastu godzin _ dzięki pomocy '!otężnego chwytacza 

płyną Wisłą do Gdańska, a stamtąd do Gdyni, gdzie spływ się zakończy. przeładowany został z okrętu wprost do wagonow pociągu • 
~.;.~„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„iiiliiiiiiiiiiiiiiiiiill.iillliiimlmriliiiiin~~·.~za-.„„.-„„111111„1111„„„~ ..._ „ 

Czworon tny przyJacle I 
I 

Na · łdięclu naszem widzimy defiladę 
psów i ich opiekunów z Czerwonego 
Krzyża japońskiego przed pałacem Mi· 

kada w Tokio. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Kobieta-herkules 

Na zdjęciu naszem wtdz\my \a1>0Yistą 
włościankę, noszącą na umieszczone) na 

Nowe państwo mandżurskie zbroi się gorączkowo. - Na zdjęciu naszem wi- głowie balii czworo dzieci. z ciężarem 
dzimy u góry ćwiczenia żołnierzy mandżurskich z aparatami podsłuchowemi, tym przeszła ona swobodnie kilka kilo" 
sygnalizującemi zbliżanie się samolotów, u dołu ćwiczenia z reflektorami. metrów. 

myślałem, że pa·n jest również hoahszta- żenię się. z c611ką generalnego dvrektora 
plerem. Rodera, którv oczy-wiście śwLecie wie-

~woj orgsfokroci - A więc pan jest7 ! rrzy, że jestem markizem de SaLnt Pow-
- Hochsztavaerern? Właśdwie nie, camild. W ie.n sposób, co jest z'Ulpebnie 

bo nie mam w g·riUlncie rzeczy na srtlllllie- zrozumiałe, stanę się człowiekiem maj~-
P.odlsfar,zały arystokrata przez pairę - Pain się nazywa? - spytał mło- niu żadrnyich przestępstw, mócz tego, że nym. Mógłbym więc pnzy1jść paitm z pew 

chwil mikząco spogiląidał na młodego dzieńca. podaję się za potomka starożytnego ro- ną pomocą. Wyznaczę panu . stałą mie­
wynęidzniałe:go markiza de Saint f ou.- - Otto de Saiint Poucaulld. Zdaje się du, gdy w rzeczywistości noszę wcale sięcZ111ą rentę, wzamiain za co ·pan mi od­
cauild i wreszci.e wręczył mu Jiist. zaadre zresztą, że w liśde tym było :podane mo- niewiele znaczące nazwislko. Czy pan da na wlaS!ll!ość swoje dokumenty oso­
sowany do generalnego dyrektora wiel- je nazwisko. przyszedł po to, żeby II1ll1ie zdernasko- biste. Pan zaś nosić będzie zgoła pro­
kiego konce:mu Rodeira. - Właśnie, wlaś·nie ... i to mnie za cie wać? · zaiczne nazwisko Samet. Tak jak się 

- Taik, mój ml-ody przyijadeilu, - kawilo. Więc pan pochodzi z tej znamej - Ale skądże - zaprzeczył katego- ongiś nazywałem. Czy zgadza się pain? 
rżekl - więcej nk lllie mogę zrobić, Mo- ary.stolkratycznej rodzimy. Czy drnżo rycznie markiz - nie wiedziałem wo- - Zgadzam się - odparł cicho praw 
że · si.ę panu poszczęści. jest mai11kizów noszą,cyc'h to samo nazwi góle o istnieniu pańskiem. Przyszedłem dzrwy marikiz. „ 

·Młody markiz westchnął ciężko. sko? prosić generalmego dy1rektora, by .dał mi w tym momencie właśJ11ie otworzyły 
- Niejednokrotnie jm otrzY\!11ywa- - Prócz mnie niema n1rkogo - od:.. ja:kleś zajęcie. si.ę drzwi. Ukazał się znów Roder. 

tern podobne listy polecające. Od pięciu powiedział z peWtną d1U1111a młodzieniec. - Co? P<tn przyszedł prosić o posa- _No i co, kocha,ny mat1kizie _ zwró 
lat przecież szukam jm Dracy. Ale nk - Jestem ostatnim potOmlkiem starożyt- etę? Pan, ma11kiz de Saint foUJcaul,d? - cil się do hochsztaiplera. Czy juiŻ si,ę 
nie mogę znaleźć. nego rrodu. zawołał przerażony. wszysfl:o wytjaś·niło? 

- Miejmy nadzieję, - pocieszył go - Ostatnim i jeidynym? - uśmiech- - Nie miałem innego wyjścia. Od _ Ależ oczvwiście _ odparł mu spo 
arystokrata - że tym rrazem coś się nął się drwią.co finansista. -=--To dopraw pięciu lat jestem bez pracy. Nie mam kolnie zapytany. _ Tein młodzieniec jest 
zrobi. Uważam, że najJe:Piei.i złożyć wi- dy dziwne. Ni·ech pan tu parę chwi'l za- jrUJż z czego żyć. ikl N 

t R d · t · k ~n _ P"·n ni·„,m,a z czego z"'Y·ć! To do- zwy ym osz,ustem. azywa się popro-zy ę e erow1 w prywa· nem m1esz. a- czo1rn. . .., v tu s t 
niu. W buurze jest o.n zawsze baird'zo Roder wyszedł szyibko z pokoju. Mlo prawdy dziWIIle. Widocznie nie zasłu- s ame · 
zajęty i chyba nie będzie chciał wogóle d:y mar1kiz nie mógt zrozumieć co się glljje pan na to nal)wisko. Bo pomyśl - Bvłem te.go PeWIIly. Przecież wiem 
pana przyjąć. stało. pan, dzięki pańskiemu nazwiskru ja wla- doskomle, że prócz ciebie nikt Juiż z te-

. Teg.o wieczoru okoto godziny 9-ej W chwilę później jedrmtlk wszedł ja- śnie zrobiłem w żyici<u wielką ka.rjerę. g-o starnżytnego rodu nie pozostał przy 
marikiz Otto de Saint f aucaiu!Jd zjawił kiś mężczyzna, nieco podchmielony. Jeszcze przed trzema Iaty bytem ZwY- ży~iil!. A więc chy~a„odidamv teg-o mło­
się w mieszkaniu generalnego dyirekto- Wycią,gnął doń rękę i spogttądaj·ąc mu kłym, szarym urzędniczy1ną i nilkt 0 mnie dzienca w ręce pohc11, prawda? 
ra koncernu. U Rodera właŚIIlie zebrali prosto w oczy powiedział: nrie wiedział. A od czasu, gdy podaję - I ja tak początikowo chciałem u-
siię goście. Z salonu dobiegały dźwię'ki - Jestem ma'l"kiz Otto de Saint Pou- się za markiza de Saint f oucauld wszy- J cz_yin.ić - o.dpa1rł przyszły zięć, ale żal 
muzytki. carrnLd. stkie drzwi stoją przede mną otworem.} m1 się zrobiło tego młodzieńca. Niech 

Młodego markiza mpowadzono do . od . - To dziwne - wybelikotal młody Jestem członikiem zarządu ki~1mnastu to- <oobie lepiej idzie. Mam wrażeinie, że po 
dzielnego poko}u. Wręczył on lokajowi markiz - ale przecież to ja nim jestem. · warrzystw przemysłowYrch, które uwa- tej dzisiejszej przygodzie, odechce mu 
zapieczętowany list, z kt6ry1m ten wdał · Pa.n wy1baczy, ale muszę zażądać pew- żają za zaszczyt, iż z;godziłem się udzie- się i'u,ż JJopefniania os_zustw. 
się natychmiast do Rodera. nych wyjaśnień. O ile mi wiadomo, do lić Lm mego nazwLska. Najwybitniejsi Mto.dy ma~kiz wyszedł ze SDuszczo· 

Młody markiz cze:kał kil!kanaście mi- tej pory, z naszej rodziny opróicz mnie finansiści zapraszają mnie do sieibie. ną głową. 
nut. I wreszcie zjawił się ten, o~ które- niikt nie powstał przv życiu. I \V1Szyst1ko dzięki ternu na,zwiskru. A PMI, Na schodach dogooił go jego „imien­
go zależały dalsze jego losy. • -Możliwe - odlJ)arł nieznajomy z autentycmy mankiz, niema z azego żyć. nik" i wyizmaczył mu spotkanie w jakiej§ 

Markiz u1donił mu się nisko. Roder 

1 
dziwnym uśmiechem - wierzę, że painł - Tmdno, nie jestem tarki obrotny! kawiarni. 

zmierzył go baidawczem spojrzeniem l jest jedyinym i ostatnim potomkiem te- - Wobec tego mam dfa pana pewną Tłum. D. 
siadł na kanapie. go pięlmego. rod1U. W pierwszej chwi.Ji propozycję. W najlbliż~~h-tyig_o_d_:n_ia_c_h ______________ _ 
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